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(Koło polskie wobec spraw kciejowych. — Przy- 
wilej kolei Północnej ces. Ferdynanda. - Pan so- 
witnyk Kowalskoj i moskiewski korespondent No- 
wego Wremienia — Bieżące wiadomości z zagrani- 
cy. — Pokojowa praca Moskali m'ędzy Słowianami 
w Turcji. — Pobyt zera w Petersburgu i zarzą- 
dzone z tego powodu środki ostrożności, — Spra- 
wa stanu wyjątkowego we Wiednin. — Bieżące 

parlamentarne sprawy przedlitawskie,) 


Mania niektórych przewódzców Koła po- 
słów polskich w Radzie państwa, załatwiania 
najważniejszych spraw krajowych w drodze po- 
kątnych, tylko dla kraju nieprzebitą tajemnicą 
osłoniętych kompromisów, nieraz już wyzyski- 
waną bywała przez przeciwników naszych poli- 
tycznych jako środek do sparaliżowania najsłu- 
szniejszych usiłowań naszej reprezentacji parla- 
mentarnej. Sprzeniewierzywszy się fundamental- 
nej zasadzie parlamentaryzmu — zasadzie ja- 
wności, sprzeniewierzywszy się dalej zasadzie 
solidarności Koła polskiego w Radzie państwa 
z sejmem tym sposobem, że wyszło już ze zwy- 
czaju Koła, otwarcie i stanowczo, z niezłomną 
ścisłością, jak to dawniej bywało, starać się 
przeprowadzać w Radzie państwa każdą uchwa- 
łę sejmową, której przeprowadzenie do Rady 
państwa należy, straciło Koło polskie tę siłę 
moralną, jaką posiadało niegdyś — w owych 
czasach, kiedy to, należąc do mniejszości 
w Izbie, zdobyło na centralistycznej większości 
i na rządzie, otwarcie nam nieprzychylnym, 
wszystko to, co stanowi cały skarb autonomii 
naszego kraju. Teraz zaś, kiedy Koło polskie 
zajmuje pozornie bardzo niby świetne stanowi- 
sko we Wiednin, zeszło ono do tego, iż nie 
śmie nawet odezwać się w Izbie głośno z ja- 
kiemkolwiek żądaniem sejmu, i skazane zostało 
na wnoszenie żądań kraju nie inaczej, jak tylko 
w drodze suplik, przez wysyłanie dedutacyj do 
ministrów, do czego przecież parlamentu nie 
potrzeba! Przegrane — jedna po drugiej, za 
wód — jeden po drugim: oto wynik prakty- 
czay najnowszej e'y „panowania Polaków we 

iedniu* 

, Historja usiłowań Koła polskiego w spra- 
wie decentralizacji zarządów kolejowych wy- 
mownym jest dowodem tego, o ile usprawiedli- 
Wioną jest gorycz, jaka nas ogarnia mimowoli, 
gdy Zastanowimy się nad pytaniem, jaki wła- 
selwie pożytek ma nasz kraj z wpły- 
wowego na pozórstanowiska dele- 
gacji polskiej we Wiedniu?.. 

Odbieramy właśnie w sprawie kolejowej 
dwa pisma, które nam nasunęły powyższe uwa- 
gi. Oto osnowa pierwszego z tych listów : 

„Wiedeń d. 30. stycznia. 

„Jesteśmy tu pod świeżem wrażeniem prze- 
granej prawicy w Sprawie wniosku Wurmbran- 
da. Ministrowie nie poparli w tej sprawie pra- 
wicy ; woleli pozostać „po nad stronic- 


cznem okazuje się postępowanie ministerstwa 
w sprawie kolejowej. Z jednej strony kunkta- 
torskiemi obiecankami zniewala się Koło do 
bezczynnego wyczekiwania, a tymczasem wyda- 
je się rozporządzenia, dowodzące jasno, że za- 
rząd państwowych linij kolejowych galicyjskich 
ani o włos mniej nie będzie inaczej urządzony, 
jak jest urządzoną administracja takiej np. ko- 
lei Karola Ludwika. Zawód, nie więcej jak 
tylko nowy zawód, to podobno jedyny będzi 
rezultat dyplomatycznej akcji Koła polskiego 
w sprawie decentralizacji zarządów kolejowych.* 
Drugi korespondent pisze: 
„Sprawa decentralizacji kolejowej ani na 
krok naprzód nie postąpiła, delegacja zaś nasza 
otacza się ciągle w tej sprawie tajemniczo- 
ścią zupełnie nieusprawiedliwioną. Oby tylko 
poza tą osłoną nie ukrywała się nowa klęska, 
R upokorzenie dla kraju i jego reprezen- 
acji! 
Rząd bowiem mimo przyrzeczeń i zape- 
wnień o swej dla nas przychylności, tymczasem 
prowadzi do celu sprawę tak, że widoki decen- 
tralizacji przedstawiają się coraz gorzej. 
Oto np. w czasie feryj świątecznych Rady 
państwa przeprowadził już rząd częściowo or- 
ganizację wschodniej sieci kolei państwowych 
wedle raz powziętego planu, a wkrótce, zaba- 
wiwszy ją przez jakiś czas tajemniczemi przy- 
rzeczeniami, powie zapewne głośno delegacji, 
że już urządzono wszystko tak jak było możli- 
wem,i wobec faktu dokonanego dyplomacja de- 
legacyjna będzie musiała kapitulować. 
Pierwszą klęską naszą było ustanowienie 
komisji ministerjalnej z br. Passwaldem na cze- 
le. Ta komisja składa sie bonis z ludzi, nie 
znających ani stosunków krajowych, ani nawet 
przestrzeni kolejowych do zarządu im oddanych, 
a temmniej podwładnych tu w kraju, którzy 
są we właściwem słowa tego znaczeniu zarząd- 
cami linij Między członkami tej komisji, a na- 
wet między szefami oddziałowymi tejże są nie- 
mal sami tylko wybitni centraliści. Wyjąwszy 
bowiem dwóch dwóch Polaków, a to p. nadin- 
spektora Kolosvarego i p. inspektora Deymy, ża- 
den nawet językiem polskim nie włada, i jak 
owiedziałem, stosnnków, potrzeb i właściwo- 
ci administrowanych przestrzeni nie zna. 
W ukonstytuowaniu więc komisji ministe- 
rjalnej, do której nie powołano ludzi kraj miłu- 
jących i mających zaufanie u ogółu, widzim 
p krok centralizacji, a nie decentrali- 
zacji. 
Zmiana osób w zarządzie kolei państwo- 
wych w Galicji nie pociągnęła za sobą zmiany 
systemu, ta zmiana była tylko pozorną, du- 
szą bowiem komisji ministerjalnej jest p. Pich- 
ler, tak jak dawniej był on jeneralnym zarząd- 
cą państwowych linij galicyjskich. On wydaje 
wszystkie rozporządzenia, on podpisuje wszyst- 
kie akta i tylko raz na jakiś czas zawiadamia 
p. Pnsswalda o tem, co zrobił. Zmieniono tedy 
nazwę, a wszystko zostało po dawnemu. 
Zwolennicy centralizacji zarządów kolejo- 
wych nie zaspali sprawy. Danego delegacji przy- 
rzeczenia, że w styczniu wypracowane bedą pro- 
jekta reorganizacji kolei państwowych w Gali 
cji, dotrzymano, a nawet wer] uczyniono, bo 
reorganizację tę w większej części nawet już 
faktycznie przeprowadzono, ale nie- 
stety w duchn centralistycznym ! 
Poglądnijmy tylko na to, co się w tym mie- 

siącu stało ! 
Najprzód zorganizowano we Wiedniu biuro 
centralne, dla kolei Dniestrzańskiej, Leluchow- 
skiej, Albrechta i granicznej kolei Mo. 
rawskiej „wspólne“ (1), urządzono siedm 
oddziałów, mianowano szefów oddziałowych i 
rozpoczęto szybko obrady dalsze, które pospie- 
Sznym krokiem wiele spraw stanowczo załatwi- 
ły. Powinno to być dostatecznym dowodem, do 
czego właściwie minister handlu, br. Pino zdą- 
ża, że owa komisja ministerjalna, niby jako pro- 
wizoryczna władza, wydaje rozporządzenia, któ- 
re świadczą, fż ona sama bynajmniej nie poczy- 
tuje siebie za władzę tymczasową. 
Oprócz awansów urzędników, do czego ko- 
misja, jako przejściowa władza, nie 
była uprawnioną, połączono wyżrzeczo- 


mimo woli i chęci urzędników i służby fundusze 
pensyjne tychże kolei w jedną organiczną ca- 
łość, a unieważniwszy mandaty dawniejszych 
wydziałów poszczególnych kolei, rozpisano wy- 
bory nowe, zalecając wybierać takich kandyda- 
tów, którzy wzajemnie się nie znali; również 
zarządzony został wybór wspólnego wydziału 
funduszu chorych na tych samych podstawach, 
a wszystkie zarządzenia te wydane i wykona- 
ne zostały w tak krótkim terminie, że członko- 
wie stowarzyszeń tych ani się oglądnęli, kiedy 
to wszystko było już wykonane. 

Lecz na tem nie koniec. I inną jeszcze wa- 
Żniejszą sprawę załatwiono mia poczekaniu, bo 
oktrojowaną została nowa pragmatyka służbo- 
si pawi > wiele rzeczy zupełnie no- 
wych. 

Wypada tu niektóre ustępy rzeczonej pra- 
gmatyki wymienić, które dość dokładny zarys 
przyszłej organizacji kolei państwowych wska- 
zują; §. 19. opiewa: „Kierownictwo spraw ko- 
lei państwowych obejmuje prezydent, którego 
wedle $. 13. mianuje monarcha* — dalej w tym- 
że $. 13. wymieniono jako podwładnych prezy- 
denta, który stoi na czele dyrekcji kolei pań- 
stwowych: szefów oddziałowych dyrekcyj, któ- 
rych mianuje ministerstwo handlu, — zaś pre- 
zydent mianuje urzędników i resztę służby; a 
wreszcie nadmienia, że służbę prowizoryczną 
przyjmują szefowie oddziałowi, jako też naczel- 
nicy urzędów ruchu (Oberbahnamtsyvorstande). 

Zarys więc gotów — a jak się z treści je- 
go okazuje, wszystkie koleje państwo- 
we będą z Wiednia administrowa- 
ne. Centralnego zarządu kierownikiem będzie 
prezydent, któremu przydani są szefowie od- 
działowi, a w kraju każdym lub dla każdej ko- 
lei z osobna, albo też dla kiiku pomniejszych 
kolei ustanowiony będzie Oberbahnamt. 

Wedle $. 7. rzeczonej pragmatyki, którą, 
nawiasem powiedziawszy, wydrukowano tylko 
po niemiecku, wiedząc dobrze, że niżsga służba 
kolejowa wcale tego języka nie rozufiie — musi 
każdy starający się o posadę przy Kolei pań- 
stwowej prócz innych warunków władać w mo- 
wie i piśmie językiem niemieckim, „jako języ- 
kiem słażbowym*. Nie pojmujemy wobec doma- 
gań się zaprowadzenia języka polskiego jako 
służbowego przy kolejach, tego przymusu. Czy 
można wymagać od strażników i innej podrzę- 
dnej służby znajomości języka niemieckiego ? 
Wszak ci ludzie po większej części rekrutują 
się z wysłażonych żołnierzy, którzy mimo tak 
zwanej Armcesprache przez łat kilka lub kilka- 
naście zaledwo niemieckich słów kilka sobie 
przyswoili. 

Czy mało p. Wurmbrandowi, że istnieje 
nArmeesprache"*,  „Dientsspreche*, _ „Bakhnspra- 
che“ — czyż koniecznie mu jeszcze potrzebna 
„Staatesprache* ? 

Lecz wróćmy do rzeczy, bo jeszcze dalszy 
cios nas czeka, albowiem w §. 25. pragmatyki 
powiedziano, że przełożonej władzy przysłaża 
pea „przenieść każdego urzędnika lub sługę 

owolnie na inne miejsce; z czego między wier- 
szami doczytać się można, że dyrekcja może do- 
wolnie, gdy uzna za stosowne, poprzenosić tu- 
tejszo-krajowców do rządowych kolei w innych 
krajach, i odwrotnie. Pominąwszy, jakim to cięż- 
kim ciosem byłyby takie przenosiny odległe, jaka 
to trudność z wychowaniem dzieci — potrzeba i 
to szczególniej uwzględnić, że kraj, a względnie 
publiczność wieleby na tem ucierpiała, a uzasa- 
dnione żądanie, by tylko krajowców do służby 
sp Uk przyjmowano, w niwec obróconeby zo- 
stało. 

Dostatecznie więc wykazaliśmy, że trzy 
żądania kraju już tak jakby spełzły zupełnie, 
a mianowicie: 
bra 1. decentralizacja kolei państwowych w Œa- 
icji; 

2. zaprowadzenie języka polskiego jako słu- 
żbowego ; 2 

3. obsadzenie posad przy kolejach krajow- 
eami.* 

To pl bata o a e rezultaty akcji 
Koła polskiego w sprawie decentralizacji zarzą- 
dów kolejowych. Obaczymy, co będzie dalej... 


GAZETA NARODOWA: 


W dotkliwy sposób dano Czasowi do zro- 
zumienia niewłaściwość znanego wystąpienia 
jego w obronie okropnego przywileju kolei 
Północnej cesarza Ferdynanda, Oto jak dono- 
szą krakowskie pisma, uchwalił komitet kra- 
kowskiego Towarzystwa rolniczego, złożony jak 
wiadomo z najgorętszych zwolenników Czasu, 
petycję, przeciwko przedłużeniu tego prze- 
wileja wymierzoną. Ciekawiśmy, czy wobec 
tego faktu poważy się Ozas jeszcze przemawiać 
kiedy za przedłużeniem rothschildowskiego przy- 
wileju ? 
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Nowoje Wremia umieściło rozmowę swego 
korespondenta Lezdika, Moskala, z panem Ko 
walskim Bazylim, posłem do Rady państwa. Że 
ten sowietnik jest wrogiem Połaków, że z daw- 
nego swego świętojurskiego stanowiska utyskuje 
na Polaków i zapowiada dalszą walkę z ich 
separatystycznemi dążnościami i to samo kore- 
spondentowi powtarza, to nas wcale nie dziwi, 
ale dziwi nas jego odwaga, iż śmiał się otwar- 
cie przyznawać do sympatji dla Moskwy i cie- 
szyć się, iż wkrótce między rusińskim językiem 
a moskiewskim nie będzie Żadnej różnicy. 
Dotąd bardzo starannie takich enuncjacyj uni- 
kał, a nawet się oburzał, gdy mu ten sposób 
zapatrywania przypisywano. 

rozmowie z korespondentem zapowfe- 
dział p. Kowalskoj, iż jest za wnioskiem Wurm- 
branda, t. j. za uznaniem języka niemieckiego 
za państwowy, usprawiedliwiając to sofizmatem, 
że to ochroni Rusinów od polonizacji. Tymecza- 
sem w Izbie nie śmiał za tym wnioskiem gło- 
sować i usuuął się od głosowania, obawiając się 
oburzenia wszystkich Słowian | 

Najciekawszą z elukubracji pana Kowal- 
skoja jest jego wywód, że Rusini wcale nie 
trzebują zniżenia taryf kolejowych, co przy 
centralizacji kolejowej pragną Polacy osiągnąć, 
bo chłopowi ruskiemu jest rzeczą obojętną, czy 


tysiąc szpilek angielskich będzie kosztować o|. 


centa mniej lub więcej. Dla Polaków zaś po- 
SFIO do przeprowadzania zasad federacyj- 
nych 

i Więc pan sowietnik Kowalskoj sądzi, że 
dobijać się zniżenia taryf kolejówych i obsadze- 
nia krajowcami posad przy kolejach, jest tylko w 
interesie Polaków a nie i Rusinów, którzy im- 
portu nie potrzebują a przy kolejach nie szu- 
kają posad! Ależ dla importu taryfy kolejowe 
nie odgrywają żadnej roli, bo towary i wyroby 
importowane są drogie, a towar, którego cetnar 
kosztuje 50 do 100 zł. i wyżej, nie stanieje ani 
podrożeje, gdyby taryfy kolejowe. zniżopo lab 
podwyższono. Zniżenie taryf kolejowych ko- 
niecznie potrzebne jest tylko dla płodów rolni- 
czych, których eksport idzie z Głalicji i w Ga- 
licji. Jeżli cetnar tych płodów ma wartości 3 
do 10 zł., to zniżenie taryfy przewozowej na 
tym cetnarze o kilkanaście lub kilkadziesiąt 
centów wyjdzie na korzyść producenta, a na 
drogi towar to zniżenie żadnego nie wywrze 
wpływu. Zniżenie więc taryfy przewozowej było- 
by Krii i dla chłopa ruskiego, przed - 
cego swe płody rolnicze, tak samo jak i i 
Polaków. Interes jest jeden i ten sam. Trzeba 
szczególnej zaciekłości, aby się chwytać podo- 
bnych niedorzecznych jak p. Kowalskoj argu- 
mentów, jedynie dla usprawiedliwiania się, dla 
czego nie popiera ogólnie użytecznych dążności, 
jeźli inicjatywa wychodzi od Polaków. A czyż 
może inicjatywa wyjść od Rusinów, jeźli na 
swem czele mają tak krótkowidzących prowo- 
dyrów ?... 


s 
* + 


Powszechna uwaga zwróconą jest na Egipt. 
Oddział, który wyruszył z oblężonego Sinkatu, 
został ze szczętem zniszczony, a między Nilem 
i Czerwonem morzem kilka ważnych punktów 
obsadzili powstańcy. Nie szczególnie wygląda z 
misją jen. Głordona, i bardzo wątpliwem jest, 
czy egipskie garnizony długo utrzymać się po- 
trafią Konsul austrjacki w Aleksandrji miał 
zapewnić kupców, przedstawiających mu jakie 
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OGLOSZENIA przyjmują się sa opłatą Ś ocnt. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drakiem. 

Reklamy w rubryce „Nadesłane 
80 ct. od wiersza. 


sobami będzie się starać temu .przeszkodzić. 
Konsulowie włoski i moskiewski bez ogródki 
oświadczyli się przeciw ewakuacji, ale to z ka- 
żdym dniem coraz trudniejsze. 1 

Prasa franeuska zajmuje się wyciągniętą 
przez France na jaw sprawą rokowań między 
Ferrym a Watykanem względem stanowiska kleru 
do republiki. France, a z nią inne pisma, utrzy- 
muje, że Watykan prowadzi rokowania z gam- 
bettystami; natomiast Paris nazywa to czystym 
wymysłem i twierdzi, że nie było ani żadnych 
rokowań w właściwem tego wyrazu znaczeniu, 
ani nie przyszło do żadnych zobowiązań. Do 
Defense piszą z Rzymu: „Prawdą jest, że tera- 
Źniejszy rząd francuski w ostatnich czasach zło- 
żył dowody szacunku, ale rokowania zawsze 
wiszą jeszcze w powietrzu.* Ile w tem wszyst: 
kiem prawdy, niewiadomo ; Parts, kiedy idzie o 
gambettystów, nie jest źródłem nieposzlakowa- 
nem, a Defense jest inspirowaną z Watykanu. 
Zdaje się jednak, że w istocie toczą się układy 
w tej myśli, aby za swobodę kościoła, kler fran- 
cuzki porzucił myśl przywrócenia monarchii 
i popierał republikę. 

W kołach franc. Izby poselskiej żywo dy- 
skutują nad podwójną klęską, jakiej rząd do- 
znał. Przyjaciele Ferryego zaprzeczają, jakoby 
przyjęcie wniosku Clemenceau było klęską dla 
rządu. Ferry ma być bardzo rozdrażniony, ale 
nie chce ustąpieniem zrobić przyjemności swym 
nieprzyjaciołom. 

Rosetti ogłosił w bukareskim dzienniku 
Romanul artykuł za powszechnem głosowaniem, 
który zakończył w ten sposób : 

„Wykształconi i bogaci, zaprzestańcie zwy- 
czaju nazywać plebsem tych, którzy nic się nie 
uczyli i są ubogimi, bo kto ludem pogardza, 
prowokuje pogardę. Wy nczeni i bogaci, zejdź- 
cie do lada, e go około siebie, żeby 

poział i pokochał. Dajcie mu prawo wy- 


borczę, żóby stał się wam równym i cieszył się 
takiemi zalnemi prawami, jakie wy posiadacie, 
bo tyłko w ten sposób uniknie się zamięszania i 
,wstrząśnień, które mogą być niebezpieczne dla 
‘wielkich i ch zajodów.* Zdaje się, że ów 
artykuł E kien agita- 


a R siadztwo 
ro BE 4 w spra- 
wie szkockiego |  gmamitówego, który 
miał mieć na celk wysadzenie wszystkich bu- 
dynków publicznych w powietrze, wykazało, 
że był on tylko wytworem rozbudzonej zr 
kilku chłopaków ze wsi Pobermory. Naczytali 
się oni sprawozdań o zamachach dynamitowych 
w Głlasgowie i cheleli dójść do herostratowej 
sławy. Chłopaków po stosownej admonicji wy- 
puszczono z więzienia. 
Cz = e 

Korespondent Now. Wrem. z Konstantyno- 
pola zwraca uwagę społeczeństwa moskiew- 
skiego na fakt, że w stolicy Turcji znajduje się 
200 dzieci moskiewskich i 600 bułgar- 
skich, które dla braku szkół moskiewskich 
zmuszone są uczęszczać do zakładów nauko- 
wych, utrzymywanych przez inne państwa i na- 
rodowości. Przewidując, że kierunek tych szkół 
nieodpowiada celom i widokom po- 
lityki moskiewskiej, pozbawionej tym 
sposobem ważnego środka wywierania wpływu 
na młode pokolenie Słowian, korespondent na- 
wołuje ziomków swoich do składania ofiar na 
rzecz fundowania szkół moskiewskich w Kon- 
stantynopolu, których utrzymanie rząd następnie 
przejąć powinien na siebie. 

całej korespondencji najciekawsze to, że 

dla 800 dzieci, z których tylko czwarta część 
jest narodowości moskiewskiej, mają być za- 
kładane szkoły wyłącznie moskiewskie! Żal 
nam doprawdy tych Bułgarów w uściskach 
„oswobodzicielki i opiekunki...* 


s * 
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Z powodu pobytu cara w stolicy nadnew- 
skiej tamtejsze władze policyjne rozwinęły nie- 
bywałe środki ostrożności. Petersburgski ko- 
respondent Timesa donosi, że paszporty i legi- 


twamil“ Jest to fakt charakterystyczny... ne cztery koleje zupełnie ze sobą, a powierza- z a z groziłyby niebezpieczeństwa, gdyby Sudan zu-|tymacje osób, zamieszkałych przy ulicach, któ- 
„Jeszcze bardziej niepewnem i dwuzna-!jąc ich administrację kolei Albrechta, złączono pełnie ewakuowano, że Austrja wszelkiemi spo-|remi car zwykł jeździć, codziennie niemal kon- 


Dzisiejsi bohaterowie, 


Powieść współczesna 


przez 


Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 


Hrabia tak był zajęty swojemi planami, że 
mu nawet na myśl bie, a rzeka, przez 
którą potrzebował przeprawić się, chcąc się do 
domu dostać. Z głębokiej zadumy, wśród której 
roztrząsał przeszłość a układał plan działania 
przyszłego, zbudziła go dopiero zimna rzeczy- 
wistość w postaci małego żyqka, dozorującego 

rzewoźników na promie. Ten, gdy powóz hra- 
biego do rzeki dojechał, rzekł z fiegmą, właści- 
wą rasie semickiej: 

— Dziś prom nie wozi. 

s— Nie wozi? A to czemu 2... 

— Bo lód pęka i woda idzie górą. 

— Głupiś! Hej! ludzie! — zwrócił się ku 
Pizewoźnikom. — Dam wam piątkę, jeżeli mnie 

=; przewięąziecie. 

„Pojrzeli na hrabiego, 
omami pokręcili. 

— T cóż? 
stargą, Ani za setkę, proszę pana hrabiego — 
dnie 7 z nich odpowiedział. — Dziś w połu- 

ĉdwiegmy przewieżli panią z Przygody, 


potem na rzekę i 


która do miasta pojechała, ale ta była ` już o- 
statnia. Niebezpiecznie, bardzo niebezpiecznie. 

Hrabia, nie chcąc dać za wygrane, wysiadł 
z powozu i sam na prom poszedł, aby się nao- 
cznie przekonać czy przewoźnicy mówią pra- 
wdę. Snać słnszność im przyznał, skoro wróciw- 
szy ust do nich więcej nie otworzył, tylko dał 
znak woźnicy, żeby nawrócił. 

O jakie ćwierć mili od promu, pod wioską 


«|na pagórku, stał dosyć porządny dom zajezdny, 


utrzymywany przez katolika, co w tych stro- 
nach było rzadkością. Tam postanowił hrabia 
teraz zajechać, noc bowiem coraz szybciej za- 
padała. Dopiero nazajutrz rano zamierzał udać 
się do domu drogą inną, na most, stojący pod 
miasteczkiem powiatowem. 

Jakież atoli było jego zdziwienie, gdy wje- 
chawszy do oberzy, ujrzał powóz i ludzi pani 
Emerencji. Wkrótce i ją także zobaczył, jak 
stojąc we drzwiach pokoju gościnnego, owinięta 
szalem i.w kosztowne futro otulona, pytała o 
coś swojego lokaja. 

— Ah! cher comte? — zawołała na widok 
hrabiego — sama Opatrzność ciebie mnie przy 
syła. Wyobraź sobie kochany hrabio, jakie mnie 
nieszczęście spotkało. Dziś, w południe, gdym 
tędy przejeżdżała, złamał mi się dyszel u po- 
wozu, przy wozie zaś, na którym są moje pa- 
kunki, koło się rozsypało. N'est ce pas, cher 
comte, que c'est une vrate calamité. Zdawało mi 
się, że we wsi dam sobie przecie radę, tymcza- 
sem dans cet endroit barbar, nietylko dyszla, 
nawet prostego koła nie można nigdzie poży- 
czyć. Musiałam je dać zrobić, i dopiero jutro 
rano będą gotowe... 4h! que le bon Dieu soit 
beni, żeś tu kochany hrabio przyjechał... Twoja 
obecność doda mi odwagi i nerwy mi uspokoi, 
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bo przyznam ci się otwarcie, że już kilka razy 
byłam bliską LA 

Hrabia znał dobrze panią Emerencję; nie- 
gdyś, przed laty piętnasta, <często nawet by- 
wał w Przygodzie i różnie tam ludzie wtedy o 
tem mówili, ale w ostatnich czasach bacznie 
jej unikał, bo, jak sam powiadał, miał wielki 
bardzo respekt przed jej nerwami. Dziś jednak 
wcale go one nie przeraziły. Może to słodkie 
wspomnienie dawnych i lepszych czasów taki 
tryumf nad nim odniosło, 8 może rad był w du- 
chu, że nie mogąc do domu zajechać, w tym 
“zakątku barbarzyńskim*,jak go pani Emeren- 
cja nazwała, znalazł osobę znajomą, z którą 
łatwiej, niż sam jeden, będzie mógł zabić nudy 
wieczorne. 

Powiedziawszy kilka grzecznostek zdawko- 
wych, pozwolił się zaprosić do jej pókoju, w 
drugiej bowiem izbie, dla niego przeznaczonej, 
dopiero palić zaczęto, i tu, czekając na her- 
batę, około której krzątali się lokaj z panną 
służącą, wszczął rozmowę 0 pogodzie, złej dro- 
dze i podróżach, rozmowę jak te, które sły- 
szymy zawsze w wagonach kolejowych. 

Ponieważ lampa panią Emerencję zbytecz- 
nie w oczy raziła, co dla osób nerwowych ma 
być rzeczą nie tyle nawet nieprzyjemną, ile 
niebezpieczną, przeto kazała pannie wyjąć z wa. 
lizki ombrę różową i nią lampę nakryć. Odtąd 
panowało w pokoju światło łagodne, tajemni- 
cze, niby półsenue, podobne do owego z hare- 
mów muzułmańskich, które wpadając przez 
okna różnobarwne, rozkosznie ciało nastraja, a 
ducha ubeżwładnia... s 

Ona siedziała po jednej stronie stolika, on 

o drugiej. Każde miało pełną herbaty fili- 
ankę, lecz pili ją bardzo powoli. Ona wsparł- 
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szy głowę ma dłoni, podniosła powieki z 
jedwabnemi rzęsami i wpatrując się w ara- 
beski na ombrze, myślała... myślała... Bóg wie 
jeden o czem! W każdym atoli razie jej myśli 
nie musiały być przykre, skoro usta słodkim 


— Rzeczywiście? A czem że tu ona mogła 
zawinić ? - 

— Czem? Swoją rozpustą | — pani Eme- 
rencja zawołała, i pierś jejj mimo gorsetu pa- 
ryskiego, falować zaczęła. — Ce n'est pas une 


uśmiechem do pół się rozwarły, na twarzy zaś|femme, c'est... 


zwykle tak bladej, pojawił się rumieniec łago- 
dny, a jak mgła nieuchwytny. Gdyby ją tak 
złośliwy Markiz teraz zobaczył, z pewnością by 
powiedział, że ów rumieniec był dziełem ombry 
różowej, cała zaś jej postawa, pozą wystudjo- 
waną ; hrabia jednak, który wierzył jeszcze w 
ideały, i dotąd opierał się wpływom nowo- 
czesnego materjalizmu, prawdopodobnie innego 
był zdania, skoro ukosem na sąsiadkę spoglą- 
dając, wąs gładził i nieznacznie się uśmie- 
ala 

— Więc pani do Méran jedzie? — pytał 
po raz dziesiąty. 

— Ach! tak, do Móran.. U nas zima o- 
kropna, szczęśliwy, kto ją przeżyć może... ja 
z mojemi nerwami na nic podobnego nie odwa- 
żyła bym się narażać... 

— I pani jedziesz sama ? 

— Sama, jak palec... zwyczajnie jak bie- 
dna wdowa, comme wne pauvre orpheline!.. Biorę 


tylko pannę służącą, lokaj i furman wracają 
z miasta z końmi do Przygody. i 

— A syn pani? 

— Helas! — westchnęła — musiałam go 
w domu zostawić, gnwerner bowiem, którego 
przyjęłam, osądził, że mój biedny Dziunio w na- 
ukach bardzo Się zaniedbał. Ale wszystkiemu 
temu winna ta straszna Zefiryna, cette Messalt- 
ne abominable. 


Nie dokończyła, gniew bowiem zdławił jej 
w gardle straszne słowo, które w zapamięta- 
łości byłaby może wypowiedziała. 

Hrabia chwilę przeczekał, a gdy się uspo- 
koiła, znowu zapytał : 

— Wyznaję, że mnie to wszystko wielce 
intryguje. 

— O! i mnie, cher comte, toby tylko intry- 
gowało, gdyby niestety, mój biedny Dziunio nie 
był padł jej ofiarą. Ale wyobraź sobie, przyję- 
łam mu guwernera dobrego, rozumnego, Skro- 
mnego, vraiment Cćt it un jeune homme ss chaste, 
une ame st pudique, że o lepszym dla mojego 
dziecka nawet marzyć nie mogłam. Tymczasem 
ta Messalina zbałamuciła go, porwała, i to pod 
pozorem, że jej Gucio, écoutez seulement chór 
comte, Że jej dryblas także guwernera potrze- 
buje. N'est ce pas, que ee bien drole! 

ka uśmiechnął się i ramionami wzru- 
szył... 


” 
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trolują. Ułożono osobny spis osób, zajmnjących 
frontowe lokale, wielu z nich rozkazując opuścić 
natychmiast zajmowane dotychczas mieszkanie. 
Cała armia jawnych i tajnych ajentów policyj- 
nych i szpiegów kręci się po ulicach i lokalach 
publicznych, wciskając się nawet do mieszkań 
prywatnych. Wartę w pałacu carskim stanowi 
cały pułk wojska — oprócz tego patrole prze- 
biegają miasto nienstannie. Jeżeli zaś kto po 
długich zachodach chce się dostać do pałaców 
carskich, musi się osobno wylegitymować pa- 
pierami i fotografią. 

Mimo to wszystko panuje na dworze o- 
gromne przygnębienie umysłów. Nikt nie pe- 
woy tam jutra, a najmniej car... 

* bal 
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Mamy jnż mowę hr. Taaffego, którą wczo- 
raj w Izbie posłów przy pierwszem czytaniu 
rządowych przedłożeń o stanie wyjątkowym we 
Wiednin, ten stan uzasadnił. Należało się w tej 
mowie spodziewać conajmniej tych wyjaśnień, 
jakie minister -prezydent dał umyślnie zaproszo- 
nemu na pogadankę korespondentowi londyń- 
skiego Standarda (ob. nr. wczor.) Tymczasem 
nie nie mówił o owych okropnych instrukcjach, 
o zaginionej beczce dynamitu; nie zapewniał, 
że przeciw liberałom i ich organom ten stan 
nie jest wymierzony, ani też, Że rząd myśli o 
dalszem poprawieniu losn robotników. Że tym 
sposobem mowa hr. Taaffego nie mogła wy- 
wrzeć dobrego wrażenia, to rzecz jasna. O opi- 
nię zagranicy dbał hr. Taaffe, ale nie o opinię 
swego kraju — gdyż to, co powie w komisji, 
będzie miało pozostać tajemnicą ! 

Drogą z Wiednia na Pragę dowiadujemy 
się z Nar. Listów, iż Koło polskie zastrzegło 
się, że żaden z jego członków nie obejmie refe- 
ratu o stanie wyjątkowym, aby na Koło nie 
spadło odjam wybitnego uczestnictwa w spra- 
wie, obchodzącej okolicę wyłącznie niemiecką ; 
referat ten należy się po słuszności któremu z 
posłów niemieckich. To samo zapewne uczyni 
klub czeski. Posłowie młodoczescy oświadczyli 
nawet, że nie przyjmą wyboru do dotyczącej 
komisji z 24, i będą żądali, aby uchwała klubu 
co do głosowania w Izbie nad tą sprawą nie 
była obowiązującą. 

Wiadomości w tej sprawie z Koła polskie- 
go, podane nam w telegramie naszego korespon- 
denta wiedeńskiego, uzupełniamy  doniesieniem 
korespondeta Czasu, który pisze: 

„Ustawa z r. 1869 stawia Izbę wobec dy- 
lematu powzięcia uchwały zbytecznej, albo bez- 
skutecznej. Uchwała, mocą której Izba zgodzie 
łaby się na rozporządzenia wiadome, byłaby 
zbyteczną, bo według ustawy, owe rozporządze- 
nia nie potrzebują sankcji ze strony Rady pań. 
stwa. Uchwała, dążąca do zniesienia albo zmia- 
ny owych rozporządzeń, byłaby  bezskuteczną, 
jeśliby się rząd z dobrej woli do niej nie przy- 
chylił, bo ustawa nie obowiązuje rządu do wy- 
konania takiej uchwały. Izba więc znajdzie się 
w kłopotliwem położeniu, i nie można żądać od 
komisji — aby w przeciągu dni trzech obmy- 
śliła zgodne z ustawą, a zarazem z godnością 
parlamentu wyjście z tego położenia.* 

Wykazawszy następnie ważność tej sprawy 
pod względem ładu i spokojn publicznego, tu- 
dzież swobód obywatelskich, korespondent pisze: 

„Rozumie się, że rozprawa w komisji i w 
Izbie nie skończy się na kwestji formalnej. Już 
w Kole polskiem dały się słyszeć głosy powa- 
Żne, z których można wnosić, iż w ciągu roz- 
praw będą wypowiedziane życzenia pewnych 
modyfikacyj w postanowieniach ministerjalnych. 
W dwóch mianowicie kierunkach wskazał na 
potrzebę takich modyfikacyj jeden z naszych 
weteranów parlamentarnych, to jest, iżby czas 
trwania tych postanowień został określony, i 
żeby właściwy cel i kierunek represji jak naj- 
wyraźniej został zaznaczony. Pierwsze z tych 
żądań nie miałoby tego znaczenia, iżby po u- 
pływie określonego terminn stan wyjątkowy 
miał koniecznie ustać, pomimo iżby nie był je- 
szcze osiągniętym cel, dla którego ten stan zo- 
stał zaprowadzonym. Określenie terminu miało. 
by ten jedynie, ale pożądany skutek, iż rząd. 
ponawiając swoje rozporządzenia, winienby był 
w duchu ustawy stanąć znów wobec parlamen- 
tu i zdać sprawę ze swoich czynności i ze sta- 
nu rzeczy. Drngie żądanie, gdyby rząd mu się 
nie sprzeciwił, służyłoby za wskazówkę dla or- 
ganów wykonawczych, iż o tyle tylko należy 
ograniczać używanie swobód obywatelskich, o 
ile tegu wymaga walka ze sprzysiężeniem wro- 
gów społeczeństwa, anarchistów i terrorystów 
socjalno komunistycznych. * 

Ponieważ słychać było, że lewica zamyśla 
w rozprawie nad stanem wyjątkowym nalać ga- 
binetowi Taaffego sadła za skórę, Stara Presse 
podaje dzisiaj ze stenograficznych sprawozdań 
Izby posłów z listopada i grudnia r. 1868 (z 
czasów  biirgerministerjum) przebieg rozpraw 
nad rządowym projektem ustawy o zaprowa- 
dzeniu stanu wyjątkowego w Pradze i jej przyle- 
głościach Śmichowie i Karlinie. Okazuje się, że 
wówczas p. Sturm jako sprawozdawca komisji 
oświadczył, że rząd ma absolutnie wedlng kon- 
stytucji prawo wydawać ustawy wykonawcze, 
nie potrzebując zasięgać do tego zezwolenia wła- 
dzy prawodawczej przez drugą ustawę. Poprawka 
Ziemiałkowskiego z dodatkiem Rechbauera, 
aby stan wyjątkowy zaprowadzać było wolno 
tylko wtedy, gdy Rada państwa nie jest zebra- 
ną, i aby dotyczył tylko pewnego, ściśle okre- 
ślonego szeregu uczynków — upadła. Tosamo 
npadł wniosek Kurandy, aby stan wyjątkowy 
natychmiast ustał, skoro choćby jedna tylko 
Izba Rady państwa przeciw niemu się oświad- 
czy. P. Herbst, jako minister sprawiedliwości i 
oraz jako poseł oświadczył się za bezwzglę 
dnem utrzymaniem praw władzy wykonawczej 
(rządu) nawet w czasie zebrania władzy wy- 
konawczej. — P. Svetecowi (Słowieńcowi) pre- 
zydent Izby dr. Kaiserfeld głos odebrał, gdy 
tenże począł mówić przeciw stanowi wyjątko- 
wemu w Czechach, co dr. Kaiserfeld tem moty- 
wował, że Izba słuchać go nie chce!! 

D. 3. bm. wieczorem około 200 robotników 
z Florisdorf pomaszerowało do Brigittenau 
(dzielnica wiedeńska) a ztamtąd ku komisarja- 
towi policyjnemu na Rossau. Tu straż policyjna 
kazała być cicho, ale rebotnicy dalej śpiewając 
marsyliankę i pieśni socjalistyczne, poci 
na drugą stronę Wiednia do Hernals, gdzie się 
po szynkowniach pogubili. O innych ruchach 
robotniczych nie słychać. D. 3. i 4. b. m. odby- 
wały się dalsze aresztowania i wydalania ro- 
botników partji radykalnej. 

* j w + 

Słychać, że oprócz nowelli należytościowej, 
która jednak we wszystkich frakcjach Izby silny 
opór napotyka, nie będzie na tej sesji załatwio- 
nem żadne inne przedłożenie podatkowe. Na 
porządku dziennym Izby stania jednak ta no- 
wella dopiero po porozumienin się klubów pra- 
w U co do zmian, jakie w niej poczynić na- 
leży. 
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D. 4. bm. wydarzył się wcale smutny wy- 
padek, że komisja budżetowa obradować nie 
mogła, członkowie jej z lewicy bowiem nie przys 
byli z powodu, że wtedy odbywało się posie- 
dzenie ich klubu, a brakło też wielu członków 
z prawicy, którzy nawet tem wymówić się nie 
mogli. . | 

Komisja dla uregulowania kontroli obra- 
chunkowej przyjęła d. 4. bm. rządowy projekt 
o państwowej Izbie obrachunkowej z pewnemi 
zmianami. Tak np. przyznawszy prezydentowi 
tej Izby nienusuwalność, odmówiono jej wicepre- 
zydentowi. Na sprawozdawcę wybrany p. Hau- 
sner. 

Klub lewicy zebrał się d. 4. bm., aby we- 
dług dawnej zapowiedzi zastanowić się, co da- 
lej uczynić po odrzuceniu wniosków Wurmbran- 
da i Herbsta, t. j. czy usunąć się z Rady pań- 
stwa Rozprawę jednak nad tą sprawą odro- 
czono. O podpisy na wniosek abstencji starał się 
dr. Promber, ale zebrał tylko 40, tak, iż zape- 
wne wniosek ten, jeżeli przyjdzie pod głosowa- 
nie, będzie przez klub większością dwóch trze- 
cich odrzuconym. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


Kraków d. 4. lutego. 


(h.) Wiatr reakcyjny wionął po Enropie — 
powiadają w obozie liberalnym; prąd destruk- 
cyjny nurtuje w społeczeństwie dzisiejszem — 
krzyczą konserwatyści, a tymczasem pod osło - 
ną obaw jednych 1 drugich, duch rozdwojenia 
żłobi co raz głębszą przepaść w różnych war- 
stwach narodn naszego nawet tam, gdzie do- 
tychczas panowała wzorowa jedność, miłość i 
solidarność — wśród rękodzielników i uczącej 
się młodzieży. Istnieje tu stowarzyszenie ręko- 
DAY. „agoda“, na wzór lwowskiej „Gwia- 
zdy.* 

I tu pod tą ostatnią firmą ona istniała, 
ale ją pod różnemi pozorami rozbito i zniwe- 
czono, aż zmartwychwstała pod nowem godłem. 
Stowarzyszenie nie jest zbyt licznem, nie po- 
siada takiej wzorowej organizacji jak lwowskie 
i wiele ma braków, które jednak z czasem da- 
łyby się usunąć i zapewnić rozwój instytucji, 
mogącej stać się podwaliną łączności i siły wol- 
nego stanu średniego. Snać jednak taka przy- 
szłość nie przypada do gustu i dążeń pewnych 
sfer czy jednostek, wysforowujących się na mo- 
ralnych stróżów społeczeństwa, skoro zamierzy- 
ły ponownie rozbić istniejące stowarzyszenie. 
aby założyć nowe, werbnjąc do tego ostatniego 
tak członków pierwszego , jak luzem chodzące in- 
dy widua. Premotorem nowego stowarzyszenia jest 
jeden z wysokich dostojników kościelnych przy 
pomocy osób, zajmujących również wybitne sta- 
nowiska w społeczeństwie, a należących do obo- 
zu konserwatywnego. Stowarzysz 'nie ma zawią- 
zać się pod opieką i wezwaniem jednego ze 
świętych Pańskich i pielęgnować duch religijny 
we własnej sferze. Takie jednak zadanie speł- 
niają istniejące bractwa kościelne, a ponieważ 
stowarzyszenia rękodzielnicze mają cele ziem- 
skie, nie zaś wieczne, a z drugiej strony reli- 
gijność w tej warstwie ludności krakowskiej, 
nie jest zgoła niczem zagrożona , przeto ręko- 
dzielnicy tutejsi zaniepokojeni zostali tą nową 
propagandą i uważają ją za skierowaną prze- 
ciw dotychczasowym dążeniom, organizacji i 
istniejącej „Zgodzie. * 

Młodzież akademicka miała _ dotychczas je- 
dno ogólne stowarzyszenie w „Czytelni akade- 
miekiej.* Część paniczów i wrzekomych kon- 
serwatystów umyśliła założyć nową czytelnię, 
wypracowała własny statut i pono posłała już 
takowy do zatwierdzenia namiestnictwn. Sece- 
cesjoniści usprawiedliwić nsiłują swój separa 
tyzm tym samym straszakiem religijności i po- 
rządku religijnego, w imię którego zaprowa- 
dzono stan wyjątkowy w Wiedniu, a to dla 
tego, że jeden z młodzieży — jakem to doniósł 
w przeszłym liście, —- ndawał socjalistę i pod 
tą firmą dopuścił się dwóch czynów niehonoro- 
wych. Ja jednak mniemam, Że jeśli idzie o 
czystość obyczajów, 0 szlachetność przekonań i 
czynów, to się cęle takie osiąga nie zrywaniem 
istniejących węzłów koleżeństwa, lecz jeszcze 
większem onych zacieśnieniem i zadzierzgnię- 
ciem, bo tylko przy solidarności możliwą jest 
wzajemna kontrola i skuteczaość oddziaływa- 
nia zac prądów nad chorobliwemi. 

A jeśli gdzie istnienie prądów chorobli- 
wych i brak kontroli czuć się daje, to właśnie 
tam, dokąd podąża inicjatywa separatyzmu i 
rozdwojenia. Jeden z takich przykładów poda- 
łem w ostatniej korespondencji, w dzisiejszej 
przybywa drugi bardziej przerażający. Dokto- 
rand medycyny, jeden z najszlachetniejszych i 
najncziwszych pracowników, młodzieniec 23 letni 
zakochał się w ubogiej dziewezynie, pracnjącej 
jako przykrawaczka w jednym z tutejszych 
magazynów mód, a odpłacającej narzeczonemn 
wzajemnością. Hrabia „,*, nie mogąc jej pozy- 
skać dla siebie, użył podstępu i naznaczył jej 
rendez-vous kartką podpisaną nazwiskiem narze- 
czonego, owego doktoranda, podając za cel 
schadzki ważny jakiś a zmyślony interes czy 
nowinę. Dziewczyna stawiwszy się na miejscu 
wskazanem, gdy się przekonała 0 podstępie, 
poskarzyła się przed narzeczonym, który za- 
żądał od hr. „*, satysfakcji. Rezultatem wy- 
zwania był pojedynek amerykański. O czem 
też doktorand zawiadomił swą narzeczoną. „Ja 
ciebie nie przeżyję, musimy więc razem umrzeć* 
— była jej odpowiedź. Oboje zażyli truciznę i 
razem ich przedwczoraj znaleziono nieżywymi. 

Nie, zaprawdę, duch prawdziwej moralno- 
ści, henoru i godności nie odnajdzie się na roz- 
stajnych drogach seperatyzmu i rozdwojenia. 


Wiedeń d. 5. lutego. 

(§-) Stan wyjątkowy spadł tak niespodzia- 
nie i tak radykalnie zmienił położenie, Że za- 
iste potrzeba było przeczekać pewien przeciąg 
czasu, ażeby można doniosłość jego należycie 
ocenić. Dotyczące rozporządzenia rządu pozba- 
wiają całą ludność okręgów Wiednia, Rariteti 
urgu i Wiener Neustadt najgłówniejszych swo- 
bôd konstytucyjnych, czem się dzieje, że obok 
garstki niebezpiecznych całe masy dotknięte zo- 
stały. Wprawdzie, w rozmowie z tutejszym ko- 
respondentem Sżandarda, zapewnił hr. Taaffe, 
iż wymienione rozporządzenia bedą tylko użyte 
wobec radykalnego Stronnictwa robotników, nie 
mniej przeto nous autres podlegamy tym samym 
prawom wyjątkowym. Tak przynajmniej zapa- 
trywano Się na posiedzeniu Koła polskiego, na 
którem obradowano nad tą sprawą. Niektórzy 
mowcy poszli jeszcze dalej twierdząc, że rozpo- 
rządzenia odnośne rządu idą nawet dalej, ani- 
żeli ustawy wyjątkowe pozwalają, a dlatego 
Koło polskie starać się będzie w miarę możno- 
ści, żeby rozporządzenia rządowe były zmody- 


|fikowane. Innego zdania był ks. Ruczka, stawia- 


jąc w Kole wniosek, żeby Koło polskie z powo- 
du zaprowadzenia stann wyjątkowego wyraziło 
rządowi podziękowanie. Wniosku tego jednak 
nie poddał p. Grocholski nawet pod głosowa- 
nie. Dalej, jak z mego telegraficznego doniesie- 
nia wiecie, zajmowało się Koło polskie sprawą 
nowelli o należytościach. Dyskusja była bardzo 
ożywioną. Prawie wszyscy mowcy oświadczyli 
się przeciw wspomnianej nowelli i gdyby nie 
przemówienia pp. Grocholskiego i Bielińskiego 
biorące rząd w obronę, Koło byłoby niezawo- 
dnie uchwaliło głosować w Izbie przeciw przej- 
ściu do rozprawy szczegółowej. Tymczasem, je- 
Śli rząd sam tej nowelli nie cofnie, będzie Koło 
polskie głosowało w Izbie za przejściem do po- 
rządku dziennego, chociaż wyraźnej uchwały 
w tym kiernakn nie powzięło, a przy rozprawie 
szczegółowejbędziestawiałodaleko idące poprawki. 

Nadto zajmowało się Koło petycjami żąda- 
jącemi zniżenia stopy procentowej od podatków 
zaległych. P. Jaworski już przedtem czynił u 
rządu w tym kieruuku starania — bezskute- 
cznie. Dlatego też Koło polskie na razie w tej 
sprawie nie zrobić nie może. 

Tak jak chwilowo stoją szanse, nastąpi w 
Radzie państwa z wszelką pewnością modyfiką- 
cja rozporządzeń rządu zaprowadzających stan 
wyjątkowy. Będzie to zasługą Koła polskiego 
i liberalnej frakcji czeskiej. 


W sprawie reformy sakół Średnich. 


Za dni naszych mówiono i pisano wiele o 
reformie szkół średnich w Galicji, sprawy atoli 
jednej arcyważnej z rozwojem szkół ściśle zwią- 
zanej, nigdzie jasno i dokładnie nie poruszono. 
Jeżeli bowiem prawdą jest: że jaki nauczyciel, 
taka szkoła, toć prawiąc o reformie szkoły, 
przedewszystkiem o głównym czynniku, to jest 
o nauczycielach zapominać nie wolno. Że zaś 
stosunki nanczycieli szkół średnich galicyjskich, 
a mianowicie tak zwanych suplentów w pierw- 
szym rzędzie rychłej naprawy potrzebują, prze- 
kona się każdy, kto uważnie następujące dowo- 
dy odczyta: 


1. Stanowisko suplents w szkołach średnich, 


Urzędowy szematyzm z r 1884. wykazuje 
w 30 szkołach średnich (25 gimnazjach i 5 
szkołach realnych) istniejących w Galicji, pro- 
fesorów stałych 366 (wraz z dyrektorami i ka- 
techetami), snplentów 225 i kilku aplikantów. 
Każdy z tych 225 suplentów kończy uniwersy- 
tet, składa przysięgę i pełni wszystkie obo- 
wiązki profesora stałego samodzielnie, jest te- 
dy faktycznie urzędnikiem państwowym, praw 
jednakże i przywilejów urzędnika nie posiada 
wcale. Suplent nie należy ani do ostatniej ran 
gi urzędników, może być każdej chwili bez 
własnej winy uchylony, nie może otrzymać dłuż- 
szego urlopu, nie może przez dłnższy czas bez 
utraty posady chorować, nie może d: jure o- 
trzymać zapomogi, nie ma prawa głosowania ani 
przy wyborach gminnych. ani krajowych, ani 
państwowych, — może zaś pod względem remu- 
neracji, która z reguły 600 złr. wynosi, zejść 
na rocznych 400, 300 i 200 złr. Suplent traci 
posadę swą nawet wtedy, gdy jako żołnierz po- 
wołany zostanie do szeregów armii, a więc nie 
dobrowolnie, ale z nakazu wyższego, w intere- 
sie państwa, porzucić musi służbę szkolną. Choć- 
by zresztą złożył egzamin na profesora stałego, 
choćby się nawet w praktyce okazał nader spo- 
sobnym do swego zawodn, wystawiony on jest 
zawsze na wszystkie wyżprzytoczone ewentual 
ności. Jedna tylko zachodzi różnica między su- 
plentem egzaminowanym a nieegzaminowanym 
Pierwszemu liczą się prawnie lata służby od 
złożenia: egzaminn, drugiemu zaś mogą być w 
drodze łaski policzone, zresztą mają obaj je- 
dnaki grnnt pod nogami, a właściwie żadnego 
Ich stanowisko jest wyjątkowe, jedyne w swo- 
im rodzaju. Pod względiem praw osobistych po- 
łożony jest każdy suplent na równi z dynrni- 
stą, który studjów mieć nie potrzebuje, samo - 
dzielnie nie urzęduje, i tylko cudze referaty 
przepisuje. -- pod względem pracy zaś, z kon- 
ceptowym urzędnikiem, który samoistnie pracu 
je i urzęduje. Że to wyjątkowe stanowisko pod- 
kopuje powagę suplenta wobec publiczności i 
uczniów, rzeczą jest aż nadto znaną. 

Krakowski Czas porównał suplentów z aus- 
kultantami i konceptowymi praktykantami na- 
miestnietwa. Porównanie to już w zasadzie jest 
mylne. Wszak auskultant i praktykant należą 
do 11. rangi urzędników, ma prawo wyboru, 
nie może być bez własnej winy uchylony, nie 
traci posady w skutek dłaższej choroby, albo 
powołania do służby wojskowej, a choć 3 i 4 
lata służy bezpłatnie, (szkoły mają zresztą tak- 
że bezpłatnych aplikantów) nie można mu pła 
cy raz asygnowanej zmniejszyć, albo znpełnie 
odjąć, jak to bywa u supłentów, którzy pobie- 
rają 600 złr., a późaiej choć złożą egzamin, po 
bierają 300 złr., a nawet 106 złr, co możemy 
faktami stwierdzić. 

Jakie zaś widoki ma auskultant i prakty- 
kant a suplent, okażemy niżej. 


2. Źródło smutnego położenia suplentów. 


Niewtajemniczeni w paragrafy szkolne są- 
dzą powszechnie, że snplent czyli zastępca na- 
uczycieła stałego sam jest swej niedoli sprawcą ; 
że nie złożywszy egzaminu, nie może też być 
mianowany profesorem. Tymczasem ma się rzecz 
zupełnie inaczej: prawo szkolne stanowi; że 
gimnazjum 8-klasowe ma mieć stałych posad 
tylko 11 (z dyrektorem i katechetami czterna- 
ście). odupleat ma być włsściwie użyty tylko 
wtedy, gdyby n. p. posada profesora z powodu 
śmierci lub dłaższej choroby była opróżnioną, 
albo jeśli na rozpisany konkurs żaden kandydat 
egzaminowany się nie zgłosi. Gdyby też rze- 
czywiście każde gimnazjum miało klas 8, bez 
równorzędnych czyli paralelek, liczba tych sy- 
stemizowanych jedenastu posad u nas w Galicji, 
w której na nankę języka niemieckiego więcej 
godzin przeznaczono, aniżeli w innych prowin- 
cjach. w której nadto udziela się także nanka 
języka ruskiego, jeszczeby nie była wystarcza- 
jącą. Jeden suplent byłby i w tym wypadku 
koniecznie potrzebny. Jednakże napływ nczniów 
do szkół średnich zmienił normalny ustrój gro- 
ua nauczycielskiego. We wielu zakładach mu- 
siano utworzyć po kilka, a hawet po kilkana- 
ście paralelęk, musiano pomnożyć siły nauczy- 
cielskie, a ponieważ liczba stałych jedenastn 
posad została aż dotąd ta sama, obsadzono 
klasy paralelne suplentami. Ztąd poszło, że w 
r. 1883 gimnazjum IV. we Lwowie mfało klas 
17, i suplentów 17, gimnazjum II. klas 17, su- 
plentów 18, gimnazjum Franciszka Józefa klas 
15, suplentów 12; gimn. św. Anny w Krakowie 
klas 22, suplentów 20; gimn. św. Jacka klas 
18, suplentów 13; gimn. w Tarnowie klas 14, 
suplentów 11; gimn. w Rzeszowie klas 14, su- 


plentów 10; w Przemyślu klas 15, suplentów 
12; w Tarnopolu klas 12, supłentów 8, w Sta- 
nisławowie klas 13, suplentów 10 itd. 

Ztąd poszło, że w r. 1884 liczba suplentów 
w Galicji wzrosła na 225, miasto wyjątku, stała 
się instytucja suplentów regułą, ito nie z braku 
egzaminowanych suplentów, ale z wadliwości 
niezmienionej dotąd ustawy szkolnej, która w 
jednym zakładzie więcej niż 11 stałych posad 
profesorskich nie dopuszcza. Choćby wszyscy 
suplenci służbę pełniący byli egzaminowani, 
choćby z egzaminem służyli lat kilkanaście, 
muszą pozostać suplentami tak długo, pokąd 
wszystkie systemizowane posady są obsadzone. 
Tylko w miarę wakansów mogą oni posuwać 
się na posady stałe. 

Drugą przyczyną wzrastającej liczby su- 
plentów i smutnego ich położenia jest ta, że 
posady inspektorów okręgowych nie są syste- 
mizowane. Wielu profesorów stałych powołano 
tymczasowo na inspektorów, posady im zare- 
zerwowano, a na ich miejsce aplikowano SU- 
plentów. Mogą tedy zajść i nastąpią pewnie 
wypadki takie, że suplent zastępujący inspek- 
tora, albo go zastępować będzie niewiadomo 
dokąd, albo też gdy inspektor na swoją posadę 
wróci, po 10. i 15. latach służby nawet suplen- 
turę dotąd piastowaną utraci. 


Choć bieda to hoc! 


Ze Lwowa piszą do Kur. War.: „Wbrew 
przestrodze braci naszej wielkopolskiej, wzywa- 
jącej nas, abyśmy zachowali możliwą oszczę: 
dność i skromność w zabawach karnawałowych, 
i temu smntnemu ale niezaprzeczonemn fakto- 
wi, iż Galicja mniej od inaych prowincyj ma po- 
wodów do wesołości, mamy w tym roku we 
Lwowie znpusty tak wesołe i huczne, jakich od 
bardzo dawna nie pamiętamy. 

„Jakkolwiek wesołość jest niezaprzeczenie 
oznaką zdrowia danego społeczeństwa, a oży: 
wienie ruchu i życia towarzyskiego może być 
ważnym czynnikiem cywilizacyjnym, mimo to 
jednak nie cieszy mnie bynajmniej to, na co pa- 
trzę obecnie we Lwowie, gdyż wglądnąwszy w 
rzecz bliżej, 
jest tylko owocem naszej przysłowiowej galicyj- 
skiej lekkomyślności i manii życia nad stan; 
świetność zaś i przepych naszych balów, pikni- 
ków i innych zabaw — blichtrem, służącym do 
pokrycia biedy materjalnej, która w tym wła- 
śnie roku osiągnęła ostateczne grauice swoje. 
Galicja bowiem. jak to powszechnie jest wiado- 
mem, nie ma żadnego zgoła przemysłu, a rolni- 
ctwo stanowi jedyne i wyłączne Źródło jej bo- 
gactwa. Dlatego też ilekroć, źródło to zawie- 
dzie, cierpią na tem nietylko ci, którzy czerpią 
z-Ń bezpośrednio dochód, ale cały ogół jest tem 
dotknięty, bo tak handel jak i wszystkie inne 
gałęzie pracy i produkcji istnieją niemal wyłą- 
vaye dla rolników, i od nich bezpośrednio za- 
eżą. 

+w rokn zeszłym prowincja nasza dotknię- 
ta została tak ciężką i powszechną klęską nie- 
urodzaju, jakiej jnź od lat bardzo wieln nie pa- 
miętamy, a w dodatku nowy system opodatko- 
wania nafty i zamierzona reforma podatku go- 
rzelnianego grozi npadkiem zarówno krajowe- 
mu górnictwu, jak gorzelnictwu, owym dwom 
jedynym gałęziom przemysłu, które zaczęły tu 
rozwijać się, i mogły dojść z czasem do stosun- 
kowo świetnego stanu. Na domiar złego wielu 
bardzo ziemskich obywatsli naszych dało się 
wciągnąć w grę giełdową na zwyżkę cen zbo- 
ża. sądząc, że powetnją tem straty poniesione 
wskutek nieurodzaju, a bankructwo Banku wło- 
ściańskiego przyprawiło o ruinę wiele rodzin 
niezamożuych, które dały się zwabić wysoko- 
ścią procentów przez tę instytucję opłacanych, 
i złożyły w niej swoje skromne oszczędności. 
Słowem, gdyby nie wiem jak wysilał się dla 
odmalowania w czarnych kolorach finansowego 
położenia naszego, to nie wiem czybym zdołał 
dość jaskrawo oddać rzeczywisty stan rzeczy, 
który stanowi tak rażący i ponury kontrast z 
ową profuzją zabaw i zbytkiem na nich pann- 
jącym, którego jesteśmy tu codziennie świad- 
kami. 

„Ale pokazuje się, iż słowa znanego Kra- 
kowiaka: „choć bieda to hoc", są zawsze regu- 
łą postępowauia naszego, a wszystkie nanki, 
których nam los nasz bynajmniej nie szczędzi, 
idą systematycznie do lasu; a wszelkie rekry- 
minacje i skargi dziennikarskie nic na to nie 
pomogą, dajmy więc im pokój...“ 


Kronika miejscowa i zamiejscówa. 
Dnia 6 Lutego 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we środę 
d. 6. lntego na dochód utalsat»wanego i sympaty- 
cznego artysty p. Gustawa Fiszera, przedstawioną 
będzie znakomita 5-aktowa komedja Moľera p. t. 
„Skąpiec”, w której rolę tytnłową odtworzy bene- 
fisant. 

Jutro we czwartek d. 7. lutego, po raz 
siódmy „Carmon“, opera w 4 akt. Jerzego Bizeta. 
W tytnłowej roli występuje panna Hełena Herman, 
primadonna opery warszawskiej. 

W piątek d. 8. lntego koncert Pabla 
de Sarassate, najsławniejszego tegoczesnego 
skrzypka hiszpańskiego, ze współudziałem pana 
Schldózera, planisty, profesora warszawskiego 
konserwatorjum. Zakończy: „Skowronek“ kom. w 
1 akcie Gondineta. 

W sobotę d. 2. lutego reduta na do- 
chód weteranów z r. 1831. 

W niedzielę d. 10. lntego, popołudniu 
3 aktowa fraszka sceniczna Adolfa Abrahamowi- 
cza p. t. „Ciurkiewicz czy Dzinrkiewicz.* — Wie- 
czorem o godzinie 7. „Carmen“, opera w 4. aktach 
J. Bizeta. Gościnny występ panny Heleny Herman. 

W poniedziałek d. 11. lutego, pierwsze 
przedstawienie najnowszej komedji w 5 aktach Ka- 
zimierza Zalewskiego p. t. „Górą nasi“. Komedja 
ta doznaje obecnie niezwykłego powodzenia na sce- 
nie krakowskiej. Krytyka tamtejsza oddaje wiel- 
kie pochwały temn utworowi, który przedewszyst- 
kiem zaleca się głęboką myślą, piękną formą i, że 
jest dziełem niepospolitsj wartości scenicznej pod 
każdym względem. W głównych rolach wystąpią 
parie Nowakowska, Stachowiesówna, Zapolska, Ci- 
chocka; pp. Zboiński, Fiszer, Woleński, Lubicz, 
Żelazowski, Skalski, Wojdałowiez i inni. 

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju- 
tro we czwartek dnia 7. lutego 1884 o godzinie 6. 
wieczorem. 

* W kasynie miejskiem odbędzie się w sobo- 
tę dnia 9. lutego r. b. drugi wieczorek Z z tańca- 
mi. Lista otwarta, 

* Ks. Stefan Kaczała powołany był w tych 
dniach do Lwowa przez ku, biskupa Sylwestra Sem- 
bratowicza ad audiendum verbum z powodu kores- 


widzę, niestety! iż owa wesołość, 


pondencji „z Szelpak*, umieszczonej w nr. 146 
Diła, w której powstał przeciwko coraz częstsze- 
mu mięszanin się Jeznitów w wewnętrzne sprawy 
cerkwi unickiej w Galicji. Z powodu tego kroku 
dyscyplinarnego konsystorza, panuje w kołach ru- 
skich wielkie oburzenie przeciwko ks. Sembrato- 
wiczowi. 


* Posługacze publiczni. Namiestnietwo ndzie- 
liło w tych dniach koncesję na utworzenie we Lwo- 
wie trzeciego Zakładu posługaczy publicznych, pa- 
nu K. J. Gawlikowakiemu byłemu kupceowi, a do- 
tychczas właścicielowi biura spedycyjnego i zakła- 
dn posługaczy do przeprowadzania, Firma ta zdo- 
była sobie uznanie powszechne i reklamować jej 
podobno nie potrzeba. 

Trzeci zakład posłagaczy jest tak norganizo. 
wany, że bióro główne znajduje się przy ulicy Ha- 
liekiej 1. 25 (wchód z Wałowej 1. 8), zaś stanowi- 
ska posłagaczy, dla wygody publiczności są roz- 
rzncone w nasępujących punktach miasta : 

Plac Halicki (koło przystanku kolei konnej), 
ul. Akademicka obok hotelu Zorza; — plac św. 
Ducha naprzeciw kawiarni wiedeńskiej; — ulica 
Sykstnska obok poczty: — ul Słowackiego obok 
gmachu sejmowego; i ul. Jagiellońska obok kasy 
oszczędności. 

Posługacze Z zakładn p. Gawlikowskiego ma- 
ja swoje kolory: Bluzy w pąsowe paski i rogatyw- 
ki pąsowe z blachami oznaezonemi: „Posługacz 
E J. (Ego 


* Galicyjscy urzędnicy podatkowi wnieśli pe- 
tycję do Rady państwa i rządowej komisji osz- 
czędnuściowej, o polepszenie bytn materjalnego i 
o pomnożenie nrzędów i urzędników podatkowych. 
Równocześnie prze łano równobrzmiące petycje: do 
prezydenta ministrów, ministra skarbu, ministra Ga- 
lieji br. Ziemiałkowskiego, i następnie do swych 
władz krajowych a to: e, k. namiestnietwa i e. E. 
krajowej dyrekcji skarbu, pierwszą na ręce JE. 
pana namiestnika, ostatnią zaś na ręce p. prezy- 
denta krajowej dyrekcji skarbu br. Jorkasza, 

Zawiązany we Lwowie komitet wydelegował 
ze swego grona czterech kolegów jako deputację, 
która udała się do JE. dr. Smolki prezydenta Rady 
państwa, oraz do pp. posłów Hansnera, który przy» 
rzekł petycję poprzeć i wnieść w wysokiej Izbie— 
Bartmańskiego i Abrahamowicza, jako członków 
komisji budżotowej, pp Jasińskiego, Zacharjewicza, 
ks. kanonika Ruczki a nakoniec do swych przeło- 
żonych JE. pana namiestnika i pana prezydenta br. 
Jorkasza 

Wszyscy ei panowie przyrzekli deputacji go 
rąch popierać ich sprawę tak w Radzie państwa 
jakoteż i u władz rządowych. 

Następnie przesłano jeden egzemplarz petycji 
Koła polskiemn na ręce JE dr. Grocholskiego s 
prośbą o poparcie, a nakoniec wszystkim galicyj- 
skim posłom po jednym egzemplarzu tejże drako- 
wanej petycji do wiadom. ści i popierania sprawy, 

(O treści petycji tej jeszcze pomówimy, gdyź 
już w przeszłym roku dwukroiuia omawialiśmy tę 
sprawę ; p. r.) 

* Wyrodną matkę, 15-letnią izraelitkę M. w, 
która porzuciła nowo narodzone dziecię w kanale 
przy ul. Janowskiej (1 66), oddano wczoraj do są- 
du. Dziecię zostało uratowane. 


* Walne zgromadzenie Towarzystwa „Kółek 
rolniczych* odbędzie się we Lwowie w wielkiej sali 
ratuszowej w dniach 4, i 5. marca 1884, 

Porządek dzienny 1 Zagajenie zgromadze- 
nia. 2. Sprawdzenie wyboru de'egatów Kółek rol- 
nieczych ($ 30. statntu). 3. Sprawozdanie z ezyn- 
ności Towarzystwa Kółek rol. 4. Sprawozdanie 
komi:ji rachankowej. 5. Sprawa projektowanych 
zm'an statutu., 6. Wybór zarządu Towarzystwa. 
7. Wybór komisji rachnnkewej. 8. Wnioski ($. 31. 
statata). 9 Odczyty i wykłady ($. 27. statuta). 

* Bal polski w Petersburgu. W sobotę od- 
był się bal na rzecz katolickiego przytnłkn na O- 
strowis Wasylew:kim. Bal otwarty został polone- 
zem. W pierwszej parze szndł senator Małkowski 
z hrabirą Rzewnską, w drngiej jenerał Lubowidzki 
z senatorową Małiowską. O godzinie pierwazej roz. 
poczęto mazura, który trwał przes półtory godzi. 
ny Kró!ową balu była hrabina Rzewuska, która 
zwróciła także uwagę wspaniałą tualetą i obfito- 
ścią brylantów. Wdziękiem ił tanletami wysZCZe- 
gólniły się również panie : Turska, Ratko wska, Lu- 
bowłdzka, Sędzikowska, Spitzbergowa, Pilcowa, 
Małzowska, Male zewska, Kerbedziowa i inne. Z 
mężczyzn zwracał na siebie nwagę przybyły Świe- 
żo z Anglii książę Sapieha. Ożywione tańce trwa- 
ły do 4, zrana, 

* Mianowania. Administrator parafii w Zbo- 
iskach ks, Teodor Tracz, mianowany został gr. kat. 
duszpasterzem w zakładzie karnym w Stanisła- 
wowie. 


Mazza zakłada zur lm. Ossolińskieh otwarte 
eodziensie — próz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek t piąt«k popołudniu od 8. do 5. dlą 
młodzioży uakoinej. — Wstęp bespłatny. 

* Mauzesmz prsemrzłowe w ratnazu codziennie 
od godz. 9. do 8.; w poniedziałek 50 st. w inue 
dała 30 et. 

* Muzeum Im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3, 

* Jutro we czwartek: 
Ksenofonta. 
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* Dwie katastrofy miłośne Różnie się ple- 
cie... Szał karaawałowy, wesoła pasta zabawa į} — 
tragedje do głębi wstrząsające, tragedje prawdzi- 
we oto, co wstrząsnęły w tych duiach dwiema na- 
szemi stolicami — Warszawą i Krakowem... Smu- 
tny doprawdy w tym razie jest przywilej stolicy. 

W Krakowie odebrało sobie życie dwoje mło- 
dych ludzi, narzeczonych, otruwszy się sinkiem po- 
tasu. On, 24-letni słuchacz 5. roku medycyny, na- 
zwiskiem Klęsk, syn zmarłego przed kilku laty 
profesora gimnazjalnego, młodzieniec niepospolitych 
zdolności: ona Marja, niezwykłej urody panienka, 
była pierwszą modystką w zakładzie pani Chaje- 
ckiej. Ani względy finansowe, ani względy na fał- 
szywe n ludzi pojęcie „mezaliansn* może, nie po- 
pehnęły dwojga tych młodych ludzi do tak rozpa- 
ezliwego kroku, 

Los, traf, przypadek, czy jak kto nazwać ze- 
chce, uwikłał ich w sytnację dramatyczną taką, że 
z niej tylko wyprowadzić droga śmierci może... W 
pięknej Marji, kochającej wzajemnie młodego me- 
dyka, zakochał się inny młody człowiek, podobna 
kolega K'ę'ka. Poszła więc między młodymi lndźmi 
sprawa o pannę, i poszła na Ostre... Sprawa to, 
w której wyjaśnienia nic nie znaczą, a sądy hons- 
rowe i polnbowne są bez wszelkiego walorn. Osta- 
tecznie Klęsk zaproponował natrętnemu rywalowi 
pojedynek najokropniejszy — pojedynek amerykań- 
ski. Może uczynił to pod wpływem jakiegoś fatal- 
nego przeczucia, może wierzył w tej chwili w swój 
momen omen. Rozwiązanie wiadome już prawie. 
Klesk poniósł klęskę, wyciągnął czarną gałkę, któ- 
ra domagała Się w 24 godzin zrealizowania swego 
waloru, który w tym krótkim term 'nie nihiluje zu- 
pełnie wartość życia Indzkiego — a tu tak pię- 
knego, tak pełnego nadziei, tak zadatkowanego 
życia. Było to w zeszły piątek. W sobotę przy” 


e 
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szedł dzień wykonania okrutnego wyroku, podpisa- 
nego przez dwóch bardzo młodych sęlziów : wie- 
cznie młodą miłość i rierozwagę młodzieńczą, — w 
„sobotę był też i dzień imienin pięknej Marji, i 

święto uroczyste jej patronki. Klęsk żegnając się 
z nią, musiał dać poznać po sobie, wyznać wre- 
szcie, że żegna się na wieki. 

— A więc umierajmy razem | 

Napisali tedy listy, prosząc, aby ich w jednym 
pochowano grobie — on ukląkł u jej stóp, i tak 
zażyli gwałtownej trucizny. Tak zeszli też z te- 
go świata cierpień, łez i zawodów... 

Dla ofiar tych cały Kraków okazał największe 
współczucie, licznym udziałem na ich pogrzebie. 


Druga. katastrofa zdarzyła się w Warrzawie. 
Kurjer Poranny donosi : 

Od placu Trzech Frzyży szli dwaj mężczyźal, 
żywo z sobą rozmawiający. Jeden w nbranin le- 
karza wojskowego, drugi w muadnrze studenta u- 
niwersytetu. Rozmowa obn była tak gwałtowna, że 
wielu przechodniów przystawało, przyglądając się 
ze zdnmieniem kłótni ulicznej osób, należących do 
lepszych afer towarzyskich. Nagle obaj przystanęli 
i lekarz gwałtownie, wyjąwszy parę banknotów, 
odezwał się: 

— Oddaję, com winisn, rachunek skończony ; 
poczedi wydobył z kieszeni szynela rewolwer i 
strzelił do swego interlokutora, mierząc w głowę. 
Raniony, krwią zalany, zachwiał się, zdążył jednak 
dójść do sklepikn, oddalonego o kilka kroków. Tu 
znalazł się szybko fe!czer, a później doktór, i ranę 
opatrzyli. Student raniony w szczękę, kula utkwi- 
ła w kości, Niebawem stracił przytomność i w ta- 
kim stanie odwiez'ono go do szpitala św. Dncha, o 
co sam uprzednio prosił. 

Lekarz, stał spokojnie na ulicy. Kiedy przy- 
była policja, oddał rawolwer i bez najmniejszego 
oporu udał się do kancelarji cyrkulu Łazłenkow- 
skiego. 

A teraz pozaajmy przyczynę gwałtownego za- 
machn lekarza. 

P. Font n, młodszy lekarz pułku koływańskiego 
podejrzywał swoją żonę, o którą zawsze był sa- 
zdrośny, że robi nazbyt słodkie oczy do studenta 
wydziału prawniczego W. Wieracowa, częstego w 
domn F. gościa. 

Zazdrosny mąż otwarcie zapytał W, czy on 


WA ma jakie zamiary względem jego żony, lecz W. u- 
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roczyście zapewnił, że o niczem zdrożnem nie my- 
śli a nawet dał F. słowo dla jego większej spokoj- 
ności, iż u nich w domn więcej nie będzie. 

Rzeczywiś :ie, młody stndent podówczas nie miał 
żadnych zamiarów i mąż pierwszy otworzył mn o- 
Czy na możliwość zawiąsania romansu. Co się da- 
lej steło? — nie wiadomo. Dość, że mąż przejął 
list, pisany przez W. do jego żony. Oburzony F., 
włąśnie wychodząc z domn, spotkał się =x W. na 
ulicy i od razu postawił kwestję na ostrzu noża. 
Ztąd powstała kłótnia, nie przerywająca się nawet 
obawą skandalu nlicznego. 

Pan F. w czasie tej rozmowy przypomniał Bo- 
bie, że jest winien W. kilka rnbli, Zatrzymał się 
więc w celu oddania mu pieniędzy. Dalszy rezul- 
tat wiadomy. 


x 
* Już krócej nie można. Dlugie powieści są 
już dziś anachronizmem a krótkie nowelle zastępu- 
ją je coraz bardziej. Właśnie to dochodzi do krań- 
ców ostateczności -- dowodem następujący utwór. 

Zmierzch... 

Na kominku płonie ogień. 

Henryka przechadza się niespokojnie po błęki- 
tnym buduarku, pełnym rozkosznych woni, tajem- 
niezych półcieni, kosztownych cacek i kwiatów. Od 
czasu do czasu uchyla koronkową firankę przysła- 
niającą okno i wpatruje się w dal smutnemi nczy- 
ma. Na ulicy zimno, śnieg pada cichutko i ściele 
się na framugę okua i duma nad ptasią niedolą. 

La długo tłamiona zwilźa ciemue rzęsy mło- 
dej kobiety i toczy się zwolna po jej bladem obli- 
czn; podnosi batystową chusteczkę do oczu i płacze 
W milczeniu, Wczoraj miała dowody. Ten, którego 
kocha pierwszą, jedyną miłością swojego życia, ten, 
który dla niej stanowi świat cały — jej mąż, jej 
kochanek, jej anioł — zdradza ją! 

I czemu ją zdradza ? 

Zapytała się zwierciadła — odpowiedziało jej, 
iż piękna. Zapytała się snmienia — odpowiedziało 
„ iż niewinna. Zapytała się matki, przycienęła ją 
piersi i nie dała odpowiedzi, 

Ah! pomścić się na tym człowiekn. 
Biegnie do biurka i pisze: 
„Stało się, nie mogę, nie cheg się bronić! 
Przybądź. Oczekuję cię !* 
Rzuca pióro, ręką przyciska serce, zamyka 


Na kominku trzeszczą głownie, wiatr wyje u 
okien. Zdaje się jej, Iż nmarła. Jug ją nie nie boli, 
nic! W jej duszy tak cieho, tak ciemuo jak w 
grobie. Za chwilę zerwie z przeszłością, nie żal jej 
przeszłości, 

Drswi uchylają się Ostrożnie i pokazuje się w 
nich złota główka trzyletniego dziecięcia. 

Henryka pozostaje nieruchoma. Nie widzi, nie 
Poznaje może Nagle dwie drobne rączki obejmnją 

szyję, świeże, różowe usteczka dotykają jej 
skroni — na jej koląnach umieścił się awawolny 
pieszczoch i szesebiocze słowa dla niej tylko zro- 
zumiałe, 

Ocknęła się... 

U stóp jej leżał list podarty drobną rączką 
Psotnika — gwałtownym, namiętnym rnchem przy- 
tuliła syna do pierai i mómiechnęła się przez łzy... 


— 


Kamionka Strumiłowa d. 1. lutego. Kar- 
nawał — wszędzie się bawią — tylko u nas nie 
wesoło. Ledwo że umysły nasze odetchnęły swo- 
bodniej, uwolnione od obawy przed amatorskim 
teatrem, który dzięki pomyślnemu zbiegowi okoli- 
czności, przestał nas trapić, aliści nowa nad nami 
zawisła chmura. Tą chmurą groźną jest to znaczna 
licsba włóczykijów i zawołoków — którzy nie 
wiem jak powiedzieć, czy cudem, czy psim swędem, 
umiejąc zmyiić pogone żandarmerji, mieścinę naszą 
nachodzą i groźaem nieraz wystąpieniem spokojne 
umysły tutejszych mieszkańców straszą. Znam kil- 
ka takich wypadków, że panowie ci korzystając z 
spokojnej chwili, domy nachodzili, i porzucając z 
pogardą ofiarowaną im jałmużnę, większe datki wy- 
musić usiłowali. Policja miejska jest za słabą by 
tej pladza skutecznie przeszkodzić mogła, na ka- 
żdy sposób należy jej się wdzięczne usnanie za to, 
że kilku takich ptuszków szczęśliwie schwytała i 
w ręce karzącaj sprawiedliwości oddała. Tej samej 
policji —— a właściwie jej sprytnemu kierownikowi, 
czyli mówiąc po naszemn „rewizorowi policji“, p. 
B powiodło się także przyjść na trop zbrodni, któ- 
ra, tmszymy, bezkarnie nie ujdzie. Rzecz taka. 
Dnia 8. czerwca 1883, zmarła po małej sprzeczce 
x swcją młodszą siostrą nagłą śmiercią 20-letnia 
Rozalia F. i została po dopełnieniu wszystk:ch for- 
malności pochowaną, 

Przypadki podobne zdarzają się nieraz i śmierć 
nie wymaga koniecznie długiej i ciężkiej choroby ; 
chociaż okoliczności, że młoda dziewczyna, która 
przed godziną zdrowa biegała, tak jakoś bez da- 
nia lekarskiej racji zmiera — daja lub dać po- 
winua wiele do myślenia. Lecz nikt na to nie 
zwracał uwagi — tylko p. B. wziął to sobie do 
serca i nie miał tak długo spokojn, aż wyśledził, 
że śmierć tej dziewczyny wskutek rozcięcia czaszki 
nastąpiia — a 28. stycznia r. b. przedsięwzięta 
obdukcja zwłok zmarłej sprawdziła jego przed- 
wstępze dochodzenia. Natnralnie, że natychmiast 
zostało śledztwo wdrożone i cieszymy się nadzieją, 
że pytanie gdzie winowajca? sędzia śledczy, który 
się tą sprawą z sobie właściwą energią zajmuje, 
wkrótce rozwiąże. Sprawa ta zaprząta wszystkie 
niemal umysły -- i krążą tn zarówno o samym 
fakcie, jakoteż o domniemanym sprawcy i pobnd- 
kach zbrodni tysiączne domysły i pogłoski, których 
ze względu na toczące się śledztwo powtarzać nie 
mogę. To jedno mogę tylko powiedzieć, że wszyscy 
się na to zgadzają iżby było obnrzającem, gdyby 
czyn taki uszedł bezkarnie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiedeń dnia 6. lutego. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 517 
węgierskich 1743, niemieckich 452 - razem 2712 

Galicyjskie płacono 55 do 56 i 60 złr. i 
węgierskie 53, 56, 59 i 62 zł., — osobliwe 64 do 
60 złr., niemieckie 54, 56 i 60 złr. 

Targ był mdły, niesprzedanych wołów zostało 
do 200 sztuk. 

Wilhelm Amirowicz & K., Schels. 

Lwów dnia 4. lutego. Sprawozdanie ty- 
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla- 
cu lwowskim, w ciągu nbiegłego tygodnia. 

(Bez opłaty akcyzowej.) 

(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 kler., ję- 
czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
kukurndzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.) 

Zboża 100 kilogramów: przenica gotowa od 
8.80 do 9'45, terminowa od do —. — zł., 
żyto gotowe od 7.05 do 7.25 zł., terminowe od 
- do —.— zł., jęczmień browarny gotowy od 
6.85 do 7.10 zł., pastewny od 5.75 do 6.15 zł., — 
owies od 6.— do 6.20 zł}, —— hreczka od 6.65 do 
6.90 zł, — kukurudza zeszłoroczna od 6.— do 
6.30 zł, knknrudza nowa od 5.75 do 6. — zł,— 
proso od —.— do —.— zł, — jagły od —. — do 
-*— gł. 

Zboża strączkowe za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 8.— do 9.50 zł, -- groch 
pastewny od 6-— do 6.90 zł, — soczewica od 
—.— do —.— zl, — fasola od 7.— do 14,— zł., 
bobik od —.— do —. — zl, — wyka od 5.50 do 
6.— zł. 

Nasiona za 100 kilogramów: Koniczyna od 
50 do58 zł, najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —. - do—.- zł, — tymotka od —. 
do —.— zł, anyż mos. od —.— do  .-— zł, 
anyż płaski od 42.— do 46.— zł., — kminek od 
26. - do 27, zl 

Nasiona olejne za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 14.50 do 15.25 zł., — rzepak letni od 
—.— do —.— zł, — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zł, — rzepik letni od —. — do — — zł, — 
rzepik jesienny od —.— do —.— do zł, -- 
Inianka od 10.75 do 11.25 zł, — nasienie Jniane 
od 10 — do 10.50 zł, nasienie konopne od —.— 
do —.— zł. 

Chmiel za 100 kilogrm.: od 150 do 180 zł. 

Wełna za 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł. 

Nafta za 100 kilogram.: zwykła od 18. — do 
19.— gł, salonowa od 23. do 34,— zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent gotowy 


od 32. do 32.20 zł, Termino kaj, 
od 33.50 do 33.75 zł. wy na listopad-maj 


Lies 1 


Telegramy Gaz. Nar. i ostatnie wiadomości. 


W moskiewskim sądzie okręgowym rozpo- 
czął się temi dniami proces — może to zbyte- 
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czne dodawać — o sprzeniewierzenie.. Oska- 
rzeni są kasjer i buchalter sądu handlowego o 
kradzież sumy 130.000 rubli. 


hå 


Wiedeń d. 6. lutego. (Pryw.) Ministerstwo 
sprawiedliwości niezgodziłto się na propozycję 
miasta Lwowa względem przeniesienia domu 
karnego do fabryki tytoniu w Winnikach, gdyż 
adaptacja fabryki tej na odpowiedni dzisiejszym 
wymogom zakład karny zbyt byłaby koszto- 
wną. Natomiast ma rząd zamiar urządzić nowy 
zakład karny w duchu najnowszych w tym kie- 
runku ulepszeń. 

Wiedeń d. 6. lutego. (Pryw.) Wiener Zig. 
ogłasza rozporządzenie, zaprowadzające sąd po- 
wiatowy w Bieczu. 

Wiedeń d. 6. lutego. (Pryw.) W minister- 
stwie handlu odbywają się konferencje w spra- 
wie kolei państwowych; ale chodzi jedynie o 
wymogi strategiczne. W konferencjach tych 
uczestniczą, prócz innych, jenerał-adjutant cesa- 
rza i naczelnik departamentu kolejowego w mi- 
nisterjam wojny, pułkownik Pittner. 

Wiedeń d. 6. lutego. (Pryw.) Komisja Izby 
posłów dla stana wyjątkowego ukonstytuowała 
się wczoraj. Urząd sprawozdawcy obejmie za- 
pewne Tonkli aloo Coronini, gdyż Polacy i 
Czesi przyjąć go nie chcieli. (Ob. „Lwów.*) 

Wiedeń d 5. lutego. Posiedzenie Izby po- 
słów. W pierwszem czytaniu rozporządzeń wy- 
jątkowych oświadcza prezes ministrów : „Rząd 
wyłuszczył w chwili wniesienia tego przedłoże- 
nia, powody, które skłoniły go do zaprowadze- 
nia rozporządzeń wyjątkowych. Zbrodniczych 
zajść w ostatnich czasach, które wywołały jak 
największy niepokój, nie potrzebuję określać, są 
one już przedmiotem postępowania kryminalne- 
go. Moaszę tylko zaznaczyć, że zamordowanie 
dwóch urzędników policyjnych nastąpiło bezpo- 
średnio po pogróżkach, jakiemi partja anarchi- 
styczna zatrwożyć chciała niedogodnych sobie 
urzędników państwa. Już od kilku lat między 
pewne klasy ludności rozrzucano krajowe i za- 
graniczne pisemka, drukowane w tysiącznych e- 
gzemplarzach, które podburzają do obalenia 
państwowego i społecznego porządku. Pisemka 
te, wyszydzając wszelkie prawne i moralne za- 
sady, wzywają do kroków gwałtownych, a zwła- 
szcza zachęcają w sposób jak najjaskrawszy do 
wytępienia wszystkich organów państwa, powo- 
łanych do czuwania nad utrzymaniem porządku 
publicznego. Władze bezpieczeństwa funkcjonu- 
ją z całem poświęceniem. Środki jednak, jakie- 
mi rozporządzają, nie wystarczyły do położenia 
tamy akcji zbrodniczej i dążnościom i do stłu- 
mienia w samym zarodku spisków. jak najtaj- 
niejszych i póchodzącego z nich terroryzmu. 
Ostatnie zajścia krwawe były niestety drasty- 
cznym tylko dowodem, że niema się do czynie- 
nia z urojonem albo przesadnem niebezpieczeń- 
stwem, ale że raczej ustawiczne podburzanie 
pewnych klas ladności przyniosło jak najsmu- 
tniejsze owoce, i że zbłądziłby rząd, gdyby wła- 
dze wykonawcze nie zostały uposażone nadzwy- 
czajnemi środkami. Nie można przecież uspo- 
koić publiczności tem, że były to tylko po- 
szczególne wypadki, ponieważ grunt jest szero- 
ko podminowany, a nie można się spodziewać, 
aby zwyczajne sądy karne mogły usunąć to złe. 
Skutki dążności anarchistycznych zaszły jaż tak 
daleko, że nawet w wypadkach schwytania 
zbrodniarza na gorącym uczynku, podajrzywać 
należy, i to całkiem słusznie zapełną bezstron- 
ność orzeczeń sądowych, gdyż wpływ terroryz- 
mu i pod tym wa ai występuje potężnie 
tak, iż trybunał najwyższy, którego w myśl u- 
stawy należało zapytać o zdanie, nie wahał się 
wcale bezwarunkowo zgodzić na czasowe zawie- 
szenie działalności sądów przysięgłych. 

Rząd jest przekonany, że to tylko drobna 
część ludności, bądźto przez działalność podję- 
tą z całą świadomością dla osiągnięcia niecnyc 
zamiarów, bądźto spowodowana do tego zaśle- 
pieniem, dała powód do powyższych rozporzą- 
dzeń Mimo to ujrzał się rząd zmuszonym do 
użycia nadzwyczajnych środków, na jakie do- 
zwala mu ustawa, dla wzięcia w opiekę pow- 
szechnego bezpieczeństwa, a tylko o tyle, o ile 
przepisy eo do skutków zawieszenia ustawy za- 
sadniczej jak i eo do terytorjum umożliwiały. 
Rząd mocą swej odpowiedzialności, korzystać 
będzie z tych rozporządzeń z całą powagą a 
z przekroczy przytem granie zakreślonego 
celu. 


W końcu chcę jeszcze zaznaczyć tylko je-| 7 


dno. Rząd wie dobrze, że także i w innych au- 
strjackich krajach koronnych, a zwłaszcza w 
ruchliwych okręgach przemysłowych występują 
na jaw tendencje podobnych agitacyj i wznie- 
cające niepokój, a przytem wymagające ścisłej 
baczności władz objawy. Mimo to wydał rząd 
rozporządzenie wyjątkowe tylko dla terytorjów, 
określonych w odnośnem rozporządzeniu, ponie- 
waż tam właśnie zbrodnicze zajścia w ostatnich 
czasach zdradziły szczególnie niebezpieczną ce- 
chę tendencyj anarchistycznych. Z powodu prze- 
zorności, jakiej wymaga natura tej sprawy, mu- 
szę w obecnem stadjum rozpraw poprzestać na 
tych tylko wywodach. (Oklaski z prawicy). 

Następnie Izba przyjęła wszystkiemi prze- 
ciw 3 głosom wniosek 0 ustanowienie komisji 
z 24 członków złożonej, dla wzięcia pod rozwa- 
sę PE wyjątkowych; odrzuciła zaś 


wniosek lewicy, żądający, aby komi ć 
ciągu 8 dni przedłożyła aiiis ES 
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P. Kopp zainterpełował ministra sprawie-|ca, B. Bauer ż Rawy, 
„ czeskie | czyńca., s 
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prawo państwowe”, którego użył w swojej mo- 
wie przeciw wnioskowi Herbsta. 

Wiedeń d. 6. lutego. Komisja Izby posłów 
dla stanu wyjątkowego ukonstytuowała się. 
Przewodniczącym obrany br. Giovanelli a za- 
stępcą jego dr. Sturm. 

Wiedeń d. 6. lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu wiedeńskiej Rady miejskiej postawiono 
naglący wniosek, wysłania do Rady państwa 
petycji, aby stan wyjątkowy był ograniczony 
w zastosowaniu. Rada miejska jednak 65 gło- 
sami przeciw 21 uchwaliła motywowane przej- 
ście do porządku dziennego nad tym wnio- 
skiem. 

Rzym d. 5. lutego. Moniteur de Rome do- 
nosi z Berlina, że przygotowują tam memoran- 
dum dla Schlózera w sprawie edukacji kleru. 

Lendyn d. 5. lutego. „Biuro Reutera* do- 
nosi z Kairu: Chedyw otrzymał w nocy depe- 
szę od Bakera baszy, że został pod Tokkar 
pobity straciwszy 2000 ludzi i 6 armat. Turcy 
i Emropejczycy bili się dobrze. Baker z resztą 
sił swoich wrócił do Suakim. 

Bazylea d. 5. latego. Podług pogłosek ba- 
zylejska wielka Rada uchwaliła usanąć zakon- 
ników od kierownictwa szkołami katolickiemi. 
Uchwała ta podlega głosowaniu ludowemu. 

Washington d. 5. lutego. Bil taryfowy 
Morrisona przedłożony został Izbie reprezen- 
tantów. Od licznych artykułów cło zniżone zo- 
stało 0 20 pret, niektóre artykuły uzyskały 
mniejsze lab większe zniżenie cła. Między wol- 
nemi od cła produktami jest Żelazo, miedź i 
spiz. Bil wchodzi w życie dnia 1. lipca. Przy- 
dzielono go komisji finansowej. 

Monachium d. 6. lutego. W banku Wilhel- 
ma Branda w południe usiłowano zrabować e- 
fekta z okna wystawowego, przyczem zraniony 
został dwoma wystrzałami młody kantorzysta. 
Zbrodniarza aresztowano. 

Lendyn d. 6. lutego. Mowa tronowa kon- 
statuje przyjaźne stosunki z wszystkiemi mo- 
carstwami. Układy z Francją co do Madaga- 
skara w rezultacie wzmocniły porozumienie mię- 
dzy oboma państwami. Przez dalszy pobyt wojs 
okupacyjnych w Egipcie znany cel okupacji nie 
ulegnie zmianie. Gordon wysłany został z misją 
odpowiedniego wycofania wojsk z Sudanu. Mo- 
wa tronowa zaznacza, że stosunki w Irlandji 
ciągle się polepszają, i zapowiada przedłożenia 
o rozszerzeniu prawa wyborczego, reformie rzą- 
dów lokalnych na prowincji, i utworzeniu wła- 
dzy municypalnej na cały Londyn. 

Bruksela d. 6. lutego. Izba posłów odrzn- 
ciła 68 głosami przeciw 41 poprawkę wzgię- 
dem okrojenia płac wyższego duchowieństwa 
katoliekiego. 

Londyn d. 6. lutego. Posiedzenie Izby lor- 
dów; rozprawa adresowa. Salisbury krytykuje 
politykę rządv. Granville broni rząda, oświad- 
czając, że co do Egiptu rząd obstaje przy wy- 
cofaniu wojsk angielskich, skoro na to stesun- 
ki pozwolą. Koniecznem jest, aby Egipt słuchał 
rad angielskich. Anglia chce wspieraś chedywa 
w obronie właściwego Egiptu d C 
morza. Zdobycie napowrót Sudanu“ mie. da się 
wykonać. — W końcu adres przyjęto. 

W rozprawie adresowej Izby posłów od- 
rzucono 77 głosami przeciw 20 poprawkę Bour- 
kego, dającą rządowi naganę za politykę jego 
co do Egiptu. 

Beriln d. 6. lntego. Z powodu twierdzenia 
p. Sturma w rozprawie przedlitawskiej Izby po- 
słów nad wnioskiem Wurmbranda, że Bismark 
ganił Niemców austrjackich nie za ich postępo- 
wanie wobec Słowian, ale za postępowanie ich 
z dawniejszym rządem liberalnym, zwraca si 
Nordd. Allg. Ztg. ostro przeciw dotychczaso- 
wemu WAŁ" Niemców w Austrji i po- 
wiada: „Właśnie Niemcy w Austrji są przed 
innemi jej ludami powołani do pielęgnowania 
zasady monarchicznej; ich obowiązkiem jest, 
dawać innym narodowościom przykład co do 
ułatwiania zadań dynastji i rządowi, który wła 
śnie żywiołu niemieckiego potrzebuje jako kitu. 
Niemcy austrjaccy objawili w wysokim stopniu 
polityczną nieroztropność i jałowość, dążąc do 
parlamentarnego panowania ika =. 
zamiast starać się o silną monarchię. Tylko 
wprawna ręka monarchii mogła pokonać tru- 

ności, wynikające z różnorodności austrjackich 
krajów koronnych; tylko jej mogło się udać 
trzymanie w kupie różnorodnych żywiołów przez 
cztery wieki.“ 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


We środę dnia 6. Intego 1884. 
NA DOCHÓD GUSTAWA FISZERA 
Skąpiec 
komedja w pięciu aktach Moliera, przekład 
J. Narzymskiego. 


Początek o godzinie 7mej wieczorem. 


Przyjechali d. 6. lutego 1888. 

Hotel 'GxZA: B. ks. Ogiński z Litwy, J. 
hr. Męeiński z Partynia, D. Pogłodowski z Sadko- 
wie, M. Komarnicki z Horpina, H. Kieszkowski z 
Krakowa,.dr. K. Żywiecki z Tarnopola. 

Hotel LANGA : E. Rozwadowski z Wiąso- 
wy, J. Rsewuski z Heżyńca, A. Małecki z Horyń- 
J. Jędrzyjowicz z He- 
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- Czer wonego. 


g KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
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Hotal ANGIELSKI : A. Gorajski z Moderówki, 
Z. Jaworski z Gorlic, J. Urbański z Dobroczyna, 
J. Jackowski z .Rokszyna. 


POCIĄGI KOLEJOWE. 


podług zegaru lwowskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 

spieszny, 0 godz. 9 min, 27 wieczór pociąg osobowy. o 
1l min. 40 przed południem mięszazy, o 7 
min. 5£ wieczór po lokalny mięsrany. 

Z CZERNIOWIEC: o godz 10 min. — wiec-ór op- 
ciąg pospieszny, © godz. 8 min. 35 rano i o godz.3 minut 
52 po poł dnin pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOLCZYSK : na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. 17 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
31 rano i o gods. 3 min. 48 po poład. peciąg mięszany. 

Z POBWOŁOCZYSK : na dworzec główny lwowsk, 
o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg poBvieszny, o „odz 8 
min. 5 rado i o godzinie 4 min. 16 po poładnin pociąg 
mięszany. 

i ZE STANISŁAWOWA! na Stryj, rano o godz. 83 
min. 28 pocięg omnibuswy, wieczór o godz. 8 min. 3% 
pociąg mięszany, i o godz. | min. 53 po południu pociąg 
lokalny 8z0z.:rze0-Lwów. 

Odchodzą ze Lwowa: 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 
posp losmny; o gods, 4 min. 5 rano pociąg osob wy, o 
godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany, i o godz 
6 min. 35 rano 3 lokalny mięszany. 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano eciąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min 10 w nocy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁUCZYSE : z głównege dworca o godz. 
9 rano pociąg pospieszny, o gods. 12 min. 58 po połndnia 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany 

DO PODWOŁOÓCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, © godz. 1 min, 
4 po południu i o godz. 11 wieczór pociag mięszany. 

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Lwów-Szozerzec. 


Lwów. Z Izby handlowej, 6. lutego 1884. 
1. Akcje za sztukę 


bez kapona bieżącego płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lad. 200zł. m k. 293 50 299 — 
„ lWoów.-czern.-jass, 200 zł. w.a. 171 50 175 — 
Banku hypot. galic. 200zł w.a. 2:8 — 302 — 
„ kred. galic. 200zł. w.a 252 — 257 — 
2. Listy zastawne sa 100 cłr. 
bez kuponu bieżącego : 

Tow. kred. galio. 5 pro. w. a. 98 — 99 — 
„Ki 4 yty 90 25 91 25 
z » » 5 „ okres. 98 — 99 —- 
m . n 4 n 36 ra 87 grm 

Banku byp. galic. 6 „ p 100 40 101 40 
mr ai) GW m 96 — 97 — 
n » »  Ďwylos.z10°/, prm98 25 99 50 

Listy dłażne g. z. kr. wł. 6 pr. — — — — 
| s a a 5 Tanca 7 oz. 

3. Listy dłużne sa 100 str. 

Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 

i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat — — — — 
4. Obligi sa 100 słr. 

A+ „pare am galic 5 pre. m. k, 99 45 100 45 

Kom. zakł. kred. włość. 6 pre, w.a, — — — — 

Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pro. w.a, 101 50 162 50 

Pożyczka „ , LEA Ath lo » 89 75 90 75 

Miasta Krakowa 17 — 19 — 
a Stanisławowa 22 50 24 50 

Dukat holenderski 5 61 5.71 

Dukat cesarski . 5.68 5.73 

RJ ; : 9.57 9.67 

Półiraperjał rosyjski , 9.87 9.97 

Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 
A z papierowy 1.164  1.18'/, 

100 marek niemieckich 58.90 59.60 


Srebro . z a 7 
Kupony w srebrze + 


—  — — — 
. . 


Wiedeń, duia 6. lutego. 1884. 
godzina | minnt 45 po południn: 


Alpiny: 68,— Węg. akcje kr. 30450 
Aaglo-anstr. 115. — Unionsbank 112.— 
Kolej Kr. Lud. 295.75 Nordbahn 262 — 
Kolej Połud. 743 80 Kolej Alföld. 17075 
Kołoj państw. 318.75 Kolej iw.-czern. 172 50 
Węg. Nordstb 154.75 Wied. Comunal 126 75 
Węg. obl. p. sł, 99,80 Elbetal 196.— 
Weg. cis losy r. 112.— Losy tureckie 2050 
Renta. węg. 4°j, 89.62 Bankverein 106.40 

Losy węgier. 115.75 


Rso rubel. pap. 1.17.7/, 
Galie indomn. 99.— Marki niemiec. 
Usposobienie: utrzymane. 
Wiedeń, dnia 6. lutego 
dzina 10 min. 22 przed południem 


Akcje Kredyt. 306.30 Anglo-austrj. 115.50 
Kolej;Kar, Lud. —.— Kolej połudn. 14360 
Unionsbank 112.60 Napoleondor _ 9.617/, 
Rossyj. banku. 1.175, Usposobienie: silne 

Rerlin, dnia 5. lutego 

godzina 5 minut 30 po południu. 

Rosyjsk. bankn. 197.95 Akcje kredyt, 533.— 
Lombardy 244.50 Galicjskie 125.53 
Poż. wschod.  57.— Austr bank. 16880 

: znane jest zniszczenie, jakie spro- 
Ws ny. stkim wadzajgjikcotatymargawisnie której 


jeżeli nie nmarzają chorego w pierwszych lat: Życia, to 
sprowadzają brad. wki czyli tuberkuły na płaczch. Zdaje 
się, że zbytecznem byłoty zalegać w celu przekonania o 
miezbędności energicznej knaracji tej caoroby. Otóż, ze 
wszytskich lekarstw znanych w terapeutyce, Żadne nie 
okazało się równie skntecznem, jak j dan żełara, w cela 
uleczenia jak również zapobieżenia i oddalenia dalszych 
perjodów tej choroby. A 
Pigułki Binncard”a, jepowainiane przez ko- 

mitet lekars.i w Poterabuegu, potwierdzone przez pary- 
ską akademję medyczną, stanowię cenny środek prze 
ciwko tej słsbości. Wymagać nal ły zielonej etykiety i 

dpisu Biancard' . Prawdziwe pigułki Bl neau'a sprze 
daję się tylko we flakonikach lub pół-flakonach, a nigdy 
na wagę. 


Wina leczniczej 


dla chorych i rekonwalescentów, | 
APTEEI ` | 


pozna 


a> Pudr książęcy %8 
bialy różowy i żółtawy. 
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jest najlepszym 


Różowy i żółty, miejsze 70 et 
kiem 1'60 ct. 


WODA FIJOLKOW A. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzehnienie i 
łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i dołki ospowe. 
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że 
jako środek toaletowo-hygieniczny został odszezególniony medalem 
zasługi na wystawie przzrodniczo-lekarskiej w Krakowie. 
— (ena 1 złr. w. a. — 


MYDŁO KOSMETYCZNE. 


Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym 


.„ większe 1'20 ct., z łabędzi- 


„Malaga*. 
1, litr. zł: 1.25, Y, litr. 


(hińsko - rosyjska 


HERBATE 


'/, k. Cesarska Kongo zł. 220 
'J, k. Herbaty Famil. zł, 3.20. 
', k. Melange z Moskwy zł. 4.20 


zł. 2.50. 

Koniak najlepszy stary. Cena 

flaszki '/, litr. złr. 2 50. 

Oprócz tego ntrzymuje na składzie wszel- 

kiego rodzaju wypróbowane środki spe-j 

cyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteź 

przyrządy i przybory ehirurgiczne i opa- 

trankowe. i 
Zamówienia z prowincji załatwia się | 

odwrotną poczta. Í 


h k. Melange Imperial zł. 5.20. AED N E = zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu 
lik. Wysiewek herb. wła- i GAZELA 8 | rąk i bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żołto= 
snych zł. 1.70. GO a aE -2 È | raia brunatne plamy z twarzy. — Cena 60 ct. 
vO Ei h Ta aBB >| = Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum 
= Han” CiS $ ; 
e — biras iS 5 a M J NHAWATOWICZA 
ML. + w aschitz Rz a Eso 8 E PE 3 E przy ul. Kopernika 1. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg Wałowej, naprze- 
artysta-kaligraf > CIEZEJG a NO ciw sklepu p. Bałłabana, w Krakowie w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we 
TY, PRA 5 a pana GG SEA dR2 E E wszystkich renomowanych sklepach i aptekach. 
uznany dejmuje się, choć naj- A > RE H 
szkaradniej aico xi ciagu 8 jer z 5% ĘĄ DE £ z P >, g 
A (U ię nauczyć ped pn =) a5 z SS EEDS aa) eee a O 1 OO | OEA EE m eee EE EE zj 
nader skromnemi. eszka ulica | = i-| S SAS | ` 
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Ma gotówką 20.000 AE. 


człowiek młody, chętny do pracy, poszu- 


: 
Rik REG dn AE ct Pf s JE a 
W p oaiit gr paeran Niema nagniotków x 


majątku większego za kaucją. 

wiadoweee J Bliskiego, Lwów kj. , Niezawodny Środek na wygukie 

nek, nr. 26, I. piętro. 1488 1--4 |nie nagniotków, brodawek i innych x 

= sf Ape narośli skórnych; bez bolu 
i bez żadnego niebezpieczeństwa 


Na karnawał |! 
Aowo załeżona 
SPECJALNA 


FABRYKA CZEKOLADY | 
i wyrobów cukrowych, 


pod firmą: 
H. 


TRETER, 
we Lwowie, 


ul. Kopernika, 
obok apteki p. Mikolascha, 
poleca swój obflcie zaopatrzony 
ZARŁAD 
we wszystkie artyknły, w sakras ten 
wchodzące, — po cenach jak najniższych: 
Pół kilo Karmelków w J2 gat. 
» » Pomadek fason. wybrn. , 
Cukrów miesz. z czekol. ; 
Marmoladek owos. kand. „ 
Owoców kand. i Glacó „ 
Czekoladsk napełn. różn. 
a_ s Poetifurów a ia Paris sj 
CACAO i Czekolata w szku, — Oraz 
CZEKOLADA w psozkach na sposób fran- 
cuski wyrsbiana '/, ki. od 80 ct. do 3 zł. 
Najtańsze źródło 
do nabycia 
guztownych bombomierek, 


i kartońaży zagranicznych. 
Zamówienia uskntecznia się Odwrotną 
poszt4. 1461 4 ? 


Ajit 


2 ZE — = 


Rudolfa Sacka 
oryginalne, uniwersalne pługi stalowe, siewniki r:ędowe i 


szerokorzutny, również Eckerta dwu- i trzyskibowe pługi I slew- 
miki szerokorsutne polecają 


. po zmaeznie zniżonych cenach 


% Clayton © Shuttleworth 


x we LWOWIE przy ul. Grodeckiej l. 22. 
> 4 Illustrowane katalogi gratis i franco. 1490 3—12 $È 


RRR EE eet 
Medal złoty 


na wystawie powszechnoj w 1878. 
Wielki medal słoty i medal postępu 1872 -- 1873. 
4 dyplomy honorowe. - Ż 
nieustamme do wrrpbianis Napoi gazewyeh wssolkiego ro- 
selcarskiej, limoniady, Soda- Waren, m at py Śr nasycani a 
gazem piwa eto 


Cena flakonu 50 a. 
w Aptece 
K. Krzyżanowskiego 


RKNERNNIE III 


CY 


„a 


Orderów I turów 
zł. - .75/50 orderów, sorcowanych 48 ct. 
sorłówanych 1—2 zł. 


Maszyn 


dzajn wody 


1.3060 lep. 
+ z najlep. 


de*smi wywołany 
ortyment po 
Nr 0 L m 


ony o wiel- 
iej tłoczni. 


, Wypró- 


zł. 1 N 0 i 2. = 
rze 100 r. . VIIL X. nz 
Przepye 776 Ło 15 zł. 


Porządki tańców pojedyncze, 100 
tuk z zł- olega teza 3 zł, najiepsz' 
100 szt. 5 zł., przepyszne 8 #. 

Maski aksamiin: .0, 16, 20—50 ct 

Atlasowe 30- 60 ct 

Najnowsze tury kotylionowe 

Wr x z p'uczeniem ct. 25, 50, 75, zt l 
sł. 250, 3. Tury okazałe 4—10 21. 

5 kot; l, bukietów ) art 1 zł 2% ot 

25 m.ntiet bukiet. ) PS" zł 2-i zł. 250. 

100 sabawek komicznych do loterji 


J. Bonlet % Co. nas Inżynierowie 
Hermann L a ch ap el le me hanicy. Paryż ul. BOINO PeT’ 81—33. (Bou- 
le’. Ornano 4—6 . PARYŻ. dawni sj ulica FAUBOURG-POISSONNIERE. 


Uwi ńczone nagrodą na wszystkich 
wystawach światowych. 


Aug. Tschinkal Synowi 


dostawcy nadworni 
fabryki w Ncehónfeld, Lobesit, 

Labtamie, Wiednim, 
polecają swoje za wyborne uznane 


wyroby 
kandyty 
kompoty, czeko!ady, pro- 
sze« ezekoladowy, 


kandyzowane owoce 


kakao bezolejne. 


SKŁAD we Wiedmim: Kärtner- 
strasto 38., 8, Pradze, Herreng., 
Bndapeszeie Kronong, Limzu 
Landstr, Berlinie Friedricnstras- 
se nr. 134., w Tryeście, via Valdiri- 
vo ur. 14. Eger, Am Platu, 

2495 2—? 


Ciągnienie 15. 


PROMESY 
pret. losy listów zastawnych 


lutego ISS4. 


10 szt.sort. Nr. I. 
5 ot. 15, zł |, T.60, 2, 250 
50 qdznak błazeńwk ch 6 zł. 


| m Śnieżyce do boubardo *8 i- 
w čali tu in 1 ztr. 
Wielka tombo a kosmiczna 
składająca siq z 57 rezmaitych przedmietew, pi- 
y lemi rzeczy, piówni i mniejsce wygrane 
10 sł. 60 ot. Karty de tentbuli, przezroczy- 
O azt. zł. 2 50, Precs tego artykuły balowe 
ozdoby, krawatki, patanya 
m wyte w., 
itp. n ET Y rdeski od 2.50 do 
5 sł. Guzlki pe 50 ol, do 1 oł, ai warów ke- 
mieznych (508 auim) gratis, 
Wysyłka za pobraniem. 
EDUARD WITTE 
(od 1868 ) 
wa Wiednin, v.rlL. Kśarutnerstravie 59, 
Adres na telegr. WITTE, Kkirntneratr ase 
- wa WIEDNIU. 


Znacznie zniżone ceny! 


Spólka Stolarzy lwowskich 


we Lwowie, plac Bərnardyński l. 15. 
poleca swój 25 lat istniejący 1—? 


tylko 1 zł. i stempel. 


F. Weymann «w Co. 


kantor bankowy i wymiany 
we WIEDNIU, I Wollzeile 34. 
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SSAINT RAPHAEL 


-28 but. 14.60 zł., 58 


= Wh 


Unikac fałszerstw wymagać podpis: KB. 4 RALLON. 


taniej. Wszelki produkt z powierzchowności podobny do naszego jest 
; Rósslera oryginalne naśladownictwem cech zewnętrznych, a nie posiada skutecz- 
chłodniki ności prawdziwego 
na mleko, 


TAMAR INDIEN GRILLON 


Handel Jul INahlika | dowodem jego nieporównanej dobroci. — Pudr książęcy na wszy- E EF EE | S DiE : 
g ik 3 ul Halieka 15 | stkich wystawach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne medale 337 bz PE Ę E Świ 2 r a i — TALE PATERE E La sę 
w w 5. Spa owe ś P s T . 4 8 m 8 © e. P M, zÀ Q 1 | 
Karola Ballabana 3 sk) PORY LURRY we śniła kdajda zułalicją teg? po kj ! EKEPRE EK GŁOWY, ZÓŁCI, BRAKU APETYTU, NIESTRAWNOŚCI, GAS- 
TØ jesto najczystsza i zajdejikatniejeua mączka ; alinha, rżylega BRETE CEE zda amt ya 70 FABRE 

Lwów ij dô łaczy a jękną AE białyść i „są OWA że BE lo A REJ Naiprzyjominigjsay OReKoPakisióci Ninong aik 
; oii 5 h aje p R } J J y CE = © SĘ podczas i po poza: rownież dla starćow, ponieważ nie 
| poleca i rolę z, rodkiem do hygienicznego upiększania twarzy, ń Ę aA zawiera zadnychsubstancyi gwałtownie działających jak: aloës, 

świeżą wyśmienitą ciemuo- Wino Bi da la Ani Eie zo adei , Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., z łabędzi- ustrowane cenniki franco i gratis. podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia. 
naciągającą ra. Cena flaszki S, like złr. 1.76, kiem 1:50 ct, Fant- amp EDI” a BB, W PARYŻU u P. GRILLON, apt. — We wszystkich aptekach. 

. > 4 , 1 


1484 1—12 We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Krzyźanowskiego. 


(własny dom). 


Moralna podpora w slabościach. 


następuje zwykle upadek moralny ducha, który chorobę pomnaża i fee leczenie, 
Dążeniem wszystkich dobrych .i rozsądnych lekarzy jest przez lekarstwa i Środki 
wpływać także u cierpiących na podniesienie ducha. Tamu celowi odpowiadają jedy- 
nie w skutek swej nadzwyczajnej pożywności i ich wzmacniających właściwości sła- 
wne preparaty słodowe c. k. nadwornego dostawcy Jana Hofa najlepiej, przy- 
czyniając się w wysokim stopniu do gruntownego i szybkiego wyleczenia bardzo 
wielu niebezpiecznych chorób. Rzadka dobroć i prowdziwość części składowych Hoffa 
tak piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, jakoteż słodowej czekolady zdrowia i pier- 
siowych cukierków słodowych i tychźe dobrze obmyślane i obliczone zestawienia o- 
siągnęły zbawienną skuteczność i zapewniają na zawsze najświetniejsze wyniki, usta- 
lając sobia tem samem uznanie i sławę Światową. Ich przyjemny smak podniósł 
piwo zdrowia z ekstraktu słodowego i słodową czekoladę zdrowia do ulubionych na- 
pojów na cesarskich, królewskich i książęcych stołach, wyborne także i nader uzdra- 
wiające własności zyskały wynalazcy wysokie ordery, odszczególnienia i zaszczytne 
orzeczenia dostawcy nadwornego wiału książąt w cywilizowanym świecie. Umiejętne 
zakłady uznały z godnością tychże wyborność i uwieńczyły go najwyższym medalem, 
cierpiący wszystkich stanów, którzy przez zbawienną tychże działalność pozdrowieli, 
zarzucają fabrykanta najżywszemi podziękowaniami a tysiące lekarzy zalecają i or- 
dynują to z najlepszym skutkiem, co następujące stwierdza, 


1134 © 1—6 


Używane wyroby: piwo zdrowia z ekstraktu 


trawieniu. 


Do wynalazcy i wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, 
dostawcy nadwornego wielu udzielnych panów w Europie, c. k. radcy komisji, posia- 
gagn CZA zasługi z korona, kawalera wysokich pruskich i niemieckich 
orderów i t. d. 


| Jana Hoffa 


I, Bezirk, Graben, Bróunerstrasse, nr. 8. — Fabryka: Grabenhof, 
Braunerstrasse, nr. 2. 


é w 


żliwoś 


ć, ucią 


we Wiedniu, 


© 


na które używane bywają fabrykaty słodowe, systemu Jana Hoffa, są: kaszel, 
suchoty, przypadłości w spodnich częściach ciała, cierpienia hemoroidalne, uby- 


Niezrównane skutki lecznieze osiągam w wielu chorych za pomocą Hoffa 
fabrykatów: piwa zdrowia x ekstraktu ałodowego, czekolady słodowej i piersiowych 
cnkierków słodowych. Dr. m. Kirchmayer w. Gr. Gottfritz. Do wyleczenia naszego 
chorego na piersi, będą zawsze wszelkie Środki bez skutku. Zaordynowane Hoffa 
piwo zdrowia z ekstraktu słodowego oddaje mu najlepsze usługi. J. Neumann, 
katecheta w Osterode. Pańska słodowa czskołada zdrowia t piersiowe Cukierki sto- 


dowe wyleczyły mię z kaszlu. Radczyni dworu Aessin Kömigsklee we Wiedniu. 


Jego Mość cesarz Rosgji 


jest lubownikiem Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, (Wynalazek i sy- 
stem Jana Hoffa, którego główny skład fabryczny dla Austro-Węgier znajduje się 
we Wiedniu, Graben, Braunerstrasse 8). W swym ietnim pałacu w Carskiem Siole 
każe sobie przesyłać piwo ptzeż swego adjutanta hrabiego Szuwałowa, aby się niem 
pokrzepić. Książę Oetlingen Wallerstein, podnosi wartość fabrykatów słodowych Jana 
Hoffa nader wysoko: Uważam za ludzki mój obowiązek, podać do wiadomości eier: 
piących, zbawienie fabrykaty słodowe. Królewski radca krajowy Wissmann ż 
| Florsdorf pisze: Przez kilka lat cierpiałem na dotkliwe bole hemoroidalne i jedynie 
przóz użycie Jana Hoffa ekstraktu słodowego pozdrowiałem zupełnie; siły moje pod- 
noszą się w Sposób powieszający. Tem stwierdza, iż co lekarze o tem mówią, że 
dzisła zbawiennie na krew, na cierpienia hemoroidalne, na organa oddechowe i po- 
żywienie, D: R. 

prawdziwego piwa zdrowia s okstrakta słodowego Jana Hoffa z przesyłką z Wiedua 13 but. 726 zir., 


t. 29,10 zł. — l/r kibo czekolady sło I. 2.40 zł. II. 1.60 zł, IJI. 1 zł, (Pr 
większej ilości rabat.) — Cukierki E E wot: ozek 60 dE, AA TY dorai Sxohcówd brany” ślstrab, 


słodowy po 1 zł. 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 zł. nie ma rozsyłki. Pierwsze prawdziw” oddalające flegmę Jana Hotfa 
cukierki słodowe na piersi są w niebieskim papierz”. Tylko takich więc żądać nalaży przy kupnie. 
Karol Bałłaban we 


Pea Tn. Hajecki, Hrsedany A. Durst 


Choroby, 
niedokrew noś 


reumatyzm opłucnej, 


tek sił, tyfus, 
słodowego, czekolada słodowa, skoncentrowany ekstrakt słodowy, piersiowe cukierki słodowe. Wszyst- 


kie podług systemu JANA HOFFA. 


| 


tatystyka 


Ceny 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


PARFUMERIE ORIZ 
L. LEGRAND 


wea Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 


ORIZA LACTÉ 


LOTION £MULISIYK 


SAVON ORIZA 
Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. 
ESS-ORIZA et ORIZA-LWS 
Najnowsza perfwmy przyjęta i używana przaz świat elegancki. 
ORIZA POWDER 


RYŻOWY PUDER 
Przylegający do skóry I nadający jej delikatność aksamtta. 


KMŁAD GŁÓWNY RUE ST.-HONUŃ 


SKŁAB MEBLI, 


obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów, kom- 

pletue urządzenia do pokojów jadalnych z dębowego a de sypialń 

z ołiechowege drzewa; utrzymuje na składźłe meble olckowe, 
gięte i żelazne po cenach znacznie zniżonych. 


Znacznie zniżone ceny! 


JAKÓB STROH 
KANTOR WYMIANY 
we Lwowie ulica Hetmańska, 

kupuje i sprzedaje 
listy zastawne, obligacje państwowe, akcje 1 łosy 
po najrzeteluiejszych eenach. 


Takie sprzedsje losy ćktrwonego krzyża ai f 
4 Tag 


uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stá- 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci 1 osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu. 


Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w stósowną dlo 


„ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest zyjonne d w pierwiastki 
ło 


Znacznie zniżone ceny 
-Kuoo QNCZINZ OFUZOSUZ 


etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. 


Export. :('* Prop" du Vin deSt-RaphaQl, a Valence (Drôme), France. 


do robót pończóchowych i nici na szpulkach. $ 

N wiedeńskiej i paryskiej R 

wystawie odznaczone majwyż- „AŚ 
n . =s 


Pońńszechnie ulubione z po- 
wodu śwej wybornej jakości, do 
nabycia we wszystkich handlach 


k fabryczny dla hurtownych i detailicznych austr. Znak fabegosny dla 
przędzy pończoch« węgierdkiej monarchii. 2546 2—15 "id cewkowych 


te 


ichelicu; we 24 
Mikolačóha i Z. Bnc- |) 
; w Czerniowcach u % 


Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan 


We 'Lwowie w magazynach p. Mikolascha. 


ES g Re | "HEUENEARET + z a ds ył = ZĘ: 
w 2417 „BSP. >: - o ka zw H E ~ 2 
Ra. "BOROWA I : 


Galic. Bank kredytowył 


ND M0 MDN NANA — m maa 


we Lwowie przy ul..Jagiellońskiej.l.53.. 


KASOWE 


wyd je nestępujące į 


4'|, proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 


4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 


Lwów dnia 1. stycznia 1884. 


1341 1—? 


Dyreke 


Przedruk nie będzie opłacony. 


Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 


Dobrzański. 
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